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Za Redakcją oipowledilalnj 
Edward Michałek w Poznaniu.

»

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji praj pla- 
cu Wilhelraowßkim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodni codiiennie a wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
f ¿ wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do3jredakcyi, administraoyi i ekspedycyi winny ? 

frankowane.

Z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 'fen-, w Państwie nie­
mieckim i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi i Ameryce 12 raark, w Danii, Fran- 

cyi, Anglii i Szwecyi 14 fflar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

| Eękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w 5 * VZn?U Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haaseusteiu & Vogler. —
w Berlinie Kuaolt fflosae, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Oaube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

P 0 Z N A N, 5 listopada.

Kiedy jedne dzienniki i dzisiaj jeszcze artykuł 
urzędowego organu rosyjskiego uważają za zapowiedź 
silniejszój akcyi dyplomatycznój w Carogrodzie, drugie 
natomiast i to mianowicie berlińskie dowieść się znowu 
starają, — że artykuł ten wcale nie zakłóca har­
monii między trzema mocarstwami, — Porta otomań- 
ska chcąc, jak się zdaje, uniknąć większego jeszcze 
zamięszania, większego niebezpieczeństwa, a pragnąc 
zatrzeć nieufność do finansów swoich, objaśnia bez­
ustannie i uzupełnia rozporządzenie swego ministra 
skarbu z dnia 30 października r. b. I tak telegram 
carogrodzki z dnia 3 listopada donosi szczegółowo 
o warunkach, pod jakiemi pożyczka turecka w ilości 
35 milionów funtów szterlingów ma być zaciągniętą. 
Warunków tych nie powtarzamy, bo w głównych za­
rysach są już znane czytelnikom, ale podnosimy za to, 
że z drugiój strony Porta nie zbyt pokojowe objawia 
zamiary i że nie widać, ażeby myślała szczerze o prze­
prowadzeniu reform, które nadać przyrzekła.| Wiado­
mości bowiem z Bośnii i Hercogowiny donoszą, że 
pobcya turecka więzi, — uciska i rozstrzeliwa wy­
chodźców wracających z Austryi na zasadzie przyrze­
czenia, że mogą wracać bezpiecznie. Korespondencye 
wyliczają wioski dotknięte temi bezprawiami itp. To 
tóż w obec takiego usposobienia Porty coraz więcej 
nabierają prawdopodobieństwa doniesienia o nowych 
uzbrojeniach Serbii, o wielkióm znowu wzburzeniu u- 
mystów w Czarncgórze. W Serbii, piszą z Wiednia 
do Karlsruher Z tg., znowu się na coś wielkiego 
zanosi, gdyż zbroją się tam gorliwićj niż kiedykolwiek. 
W arsenale w Kragujewaczu dniem i nocą pracuje 
600 robotników, dotychozafowe armaty przeznaczają 
się dla milicyi drugiego i trzeciego powołania, gdy 
właściwa armia otrzymuje armaty niemieckie i belgij­
skie; piechota i jazda ustąpiły dla landwery dotych­
czasową broń a natomiast dostają karabiny najnowsze­
go wynalazku, opa*rzone bagnetami szablastemi, któremi 
kłuć i rąbać można; oficerowie wreszcie oprócz pała­
szy uzbrojeni są w rewolwery. Łamy gazety rządowej 
zapełnione są rozporządzeniami ministerstwa wojny 
o dostawie prowiantów, furażów, przyborów kawaleryj­
skich i wszelakich materyalów wojsnnych. Do tego 
wszystkiego przyłączają się pogłoski o tajemnych 
uchwałach Skupczyny i o zawarciu traktatów zaczepno- 
odpornych z Rumunią i z Czarnogórą. W takich oko­
licznościach — powiada w końcu korespondent, z pe­
wnością nie jest zdarzeniem przypadkowym, że repre­
zentant austryacki w Białogrodzie, ks. Wrede przybył 
spiesznie do Wiednia. — Najświeższy wreszcie telegram 
donosi, że hr. Andrassy na żądanie mocarstw i ółnoc- 
nych wypracować ma projekt, odnoszący się do rękojmi, 
jakie dać winna Porta w obec przyrzeczonych reform. 
Dodać jeszcze należy, że według powyższego telegra­
mu wojewodowie bośniaccy ogłosić zamierzają rząd 
narodowy.

Wczoraj rozpoczęło francuzkie Zgromadzenie na­
rodowe po trzechmiesięcznój przerwie swoje posiedze­
nia. Minister spraw wewnętrznych Buffet wystąpił 
z projektem, ażeby obrady nad prawem wyborezóm 
postawiono na porządku dziennym. Pascal Duprat, 
członek lewicy, zaproponował, ażeby między obradami

Polska w czasie trzech rozbiorów. Studya do historyi du­
cha i obyczaju przez J. I. Kraszewskiego. Tom III. 
od r. 1791 do 1799. Poznań, nakładem J. K. Żupaóskiego 
1875 r.

(Ciąg dalszy).

Król, jak zwykle to robił na sejmie grodzieńskim, 
iż w najburzliwszych chwilach występował w roli pa­
cy fikatora, i tą rażą głos zabrał.

„Gwałt wszystko poczyna, zamknięcie miasta, oto­
czenie nas w koło obcym żołnierzem, noty wczorajsze 
cechują przymus i niewolą — a jeżeli nie pój­
dziemy, gdzie niewola każę, może pójść 
reszta kraju w zupełny rozbiór. W dal- 
szćj swćj mowie łagodził, uspokajał wracając do tego, 
że poddać się należało.“

Do północy przeciągnęła się wrzawa; w końcu 
przeszedł wniosek upoważniający deputacyą do podpi­
sania traktatu, co nastąpiło 22 lipca. Z kolei Buch­
holz wystąpił z notą o wyznaczenie delegacyi do ukła­
dów z Prusami, lecz miał zaledwie kilku mało zna­
czących popieraczy.

Prawie cała Izba stawała murem przeciw trakta­
tom z Prusami, sądzono, że tym sposobem uda się tę 
część* 1 kraju ocalić przynajmniej. „Na pierwszćm po­
siedzeniu wypowiedziano otwarcie, iż myśl pierwszego 
podziału podały Prusy, że one były wszystkich nie­
szczęść Rzeczypospolitój przyczyną itp. Najobojętniejsi 
posłowie oświadczyli się przeciw wszelkim układom, 
żądano ustąpienia ich wojsk, gdyż Rzeczpospolita ani 
piędzi ziemi nie da.“

Pod groźbami i naciskiem wszelkiego rodzaju Sie- 
versa, który przeciw nieposłusznym a zapłaconym po­
słom nie żartami używał przymusu, mimo burzliwych 
opozycyi 31 lipca przeszedł w sejmie projekt do trak­
tatu z Prusami. Kiedy przyszło do bliższego spraw­
dzenia tego projektu, pokazało się, że linią nowych 
granic posunęli Prusacy o 70—80 mil kwadratowych 
dalćj. Nie podobna tu opisywać całego przebiegu 
układów i targów z Buchholzem, „o które się ścierano 
nażarcie szczególnićj o granicę i warunki handlowe,

w drugióm i trzecióm czytaniu nad ^prawem wybor­
czym dyskutowano nad projektem o zniesieniu stanu 
oblężenia i organizacyą rad municypalnych, Zgroma­
dzenie postanowiło jednogłośnie przystąpić w przyszły 
poniedziałek do obrad w drugióm czytaniu nad prawem 
wyborczćm i przyjęło także wniosek p. Pascal Duprat. 
Jak się postawi lewica, jaką będzie jój taktyka parla­
mentarna, powiedzieć jeszcze nie umiemy, bo rokowa­
nia między stronnictwami lewicy nie doprowadziły je­
szcze do żadnego rezultatu. Jeśli prawdą, co piszą 
z Paryża, p. Buffet liozyć może w Zgromadzeniu na 
większość 20 do 25 głosów.

Jak dotychczas, obrady w parlamencie niemieckim 
odbywają się bardzo spokojnie, mówimy jak dotychczas, 
bo niektóre pisma nie przestają zapowiadać, że przyj­
dzie do rozbratu między narodowo liberalnćm stronni­
ctwem a ks. Bismarckiem. My nie dajemy temu wiary, 
a wypowiedzieliśmy już z jakich powodów. To tóż 
i dzisiaj w obec zapowiedzi niektórych pism powtarza­
my zaProvinzial-Correspondenz i Na- 
N a t i o n a 1 - Z t g.: Es bleibt beim Alten.

Wedle telegramu monachijskiego z dnia wczoraj­
szego wystósowali arcybiskupi i biskupi bawarscy do 
króla Ludwika pismo, w którćm zastanawiają się nad 
stanowiskiem starokatolików, położeniem szkół i doma­
gają się utrzymania klasztorów.

Jak piszą z Madrytu, uda się król Alfons z po­
czątkiem grudnia do armii północnćj i obejmie nad 
nią dowództwo.

=£ Od ks. Fr om hol z a, proboszcza z Nekli ode­
braliśmy pismo następujące:

„Nekla, 4 listopada 1875.
Do

Szanownćj Redakcyi Dziennika Poznańskiego 
w Poznaniu.

Szanowna Redakcya łaskawie wybaczy, że ją 
nawiedzam prośbą o umieszczenie oświadczenia tyczą­
cego się wprawdzie tylko mojćj osoby, ale mającego 
jednakowoż o tyle i dla publiczności znaczenia, o ile 
moje stanowisko jest publiczne i jako takie sądowi pu­
blicznemu ulega. Poznańska Ostdeutsohe Zei- 
tung w nr. 546 pod tytułem: „Pater peccavi“ umie­
ściła korespondencyą podobno z Kur y er a Pozn ań- 
s k i e g o wyjętą, która, jeżeliby doniesienia w niej za­
warte były prawdziwe, charakter mój podejrzywaćby 
mogła. W skutek tego posłałem na dniu 30 paździer­
nika rb. do redakcyi wzmiankowanćj gazety następu­
jącą deklaracją z prośbą o umieszczenie takowej w 
swćm piśmie:

„W numerze 546 Jćj szanownćj gazety czytałem 
wyciąg podobno z Kuryera Poznańskiego 
wyjęty, ty się mej osoby, który jest niedo­
kładny; upraszam zatćm uprzejmie szanowną Re- 
dakoyą o umieszczenie ńastępującój deklaracyi w 
następnym numerze swój gazety:

Pater peccavi nie tyczy się mnie, gdyż nigdy 
z hierarchicznego związku kościoła katolickiego 
nie wystąpiłem i gdy, kto katolikiem chce być i 
nim pozostać, także hierarchią w rzeczach kościel­
nych uznać musi, — (gdzie władza kościelna dy- 
ecezyi chwilowo się znajduje i kto ją stanowi, to 
rozstrzygać i wykazywać do politycznego pisma

których był skąpym,“ ciekawych odsyłamy do pracy p. 
Kraszewskiego, ograniczając się na przytoczeniu kilku 
ustępów. Między zakupionymi przez Buohholza kilku 
posłami był Podhorski, gracz z rzemiosła, człek nędz­
ny i bez wstydu; ten podał wniosek o przyjęcie trak­
tatu. Z obrzydzeniem największćm przyjęła go Izba; 
zaczęto wołać zewsząd — zdrajca! zdrajca! Rozsiekać! 
Hałas, krzyk, wołania patryotów głuszyły wszystko. 
Szydłowski dokończył, iż należy zerwać układy wszel­
kie z królem pruskim, który swych zobowiązań, trak­
tatów 1773 i 1789 dochować nie chce.

Wrzawa ta trwała trzy godziny, aż król zamknął 
posiedzenie narzekaniem na smutne okoliczności i dal­
sze niewątpliwe klęski. Biedak, wyrzucony na stano­
wisko, do którego charakterem i umysłem nie dorósł, 
miał na swoje utrapienie nerwową czułostkowość, na­
rzekał i płakał co chwila nad swoją i kraju niedolą, 
uważając się za ofiarę miłości ojczyzny.

Nazajutrz król zabrał głos, „starał się w nim skło­
nić do spełnienia tego, co konieczność nakazywała dla 
uniknienia ofiar boleśniejszych jeszcze.“ Słowa te nie 
osiągnęły żadnego skutku, posiedzenie sejmowe było 
jeszcze burzliwsze niźli dnia poprzedniego. To śmie- 
cisko ludzi sejmujących nie mogło jednakże na sobie 
przenieść, aby zezwolić miało na dalszy rozbiór kraju, 
opierało się rozpaczliwie.

Przeciągała się ta energiczna opozycya przez kilka 
dni następnych, aż Sievers naglony rozkazami carowćj 
postanowił złamać ją siłą. Puścił wieść, że uknuto 
spisek na życie króla i dla uchronienia go od tego 
niebezpieczeństwa kazał szczelnie miasto wojskiem ob­
sadzić, nikt z mieszkańców nie mógł z domu wycho­
dzić bez biletu komendanta.

W podwórzu przed zamkiem, gdzie sią sejm od­
bywał, postawiono cztery armaty a przy nich kano- 
nierów z zapalonemi lontami, na kurytarzach gęste 
rozstawiono szyldwachy, w Izbie zaś sejmowćj rozło- ; 
żyło się dwunastu oficerów z jenerałem na czele.

Posłów wpuszczano wszystkich, ale wychodzić ni­
komu nie było wolno, żołnierze broń we drzwiach krzy­
żowali. s

Od czwartćj godziny po południu do czwartćj ra" 
no trzymano pod bagnetami posłów, długo burzliwa 
opozycya ustąpić nie chciała. Sievers z zaprzedanymi 
nie przestał się komunikować, przez nich dokazał na­
reszcie, iż naznaczono delegacyą do traktowania z Pru-

nie należy) — co wszelako nie wstrzymuje niko­
go od oddania cesarzowi, co jest cesarskiego.

Mój wniosek o śledztwo i ukaranie Kuryera
Poznańskiego jako i Orędownika dla 
tego cofnąłem, że śledztwo to dziś już znaczenia 
nie ma, gdy publiczna opinia w tój sprawie już 
dawno zawyrokowała i mnie na ukaraniu kogo- 
bądź nic zależeć nie może.

Z szacunkiem itd.“
Zamiast deklaracyą moją powyższą tak jak jest 

'spisaną przyjąć i w swóm piśmie rozpowszechnić, re­
dakcya gazety niemieckiój poznańskićj w nr. 555 swe­
go pisma tóm się uprawiedliwia, że ona nie z siebie, 
lecz wiadomościami Kuryera Poznańskiego 
powodowana pisała. Mówi według nićj bowiem K u- 
ryer Poznański: „w gorącćj przemowie do ludu 
oznajmił swój żal i ból, jaki uczuł w skutek kroku 
swego.“ Nie wiem, o ile miejsce to przytoczone jest 
prawdziwe, ale to wiem, że się z rzeczywistością nie 
zgadza, bo nie wiem, o jakim kroku tu ma być mowa, 
gdyż, jak powyższe moje oświadczenie do gazety nie- 
mieckićj poznańskićj rapisane wykazuje, nigdy z ko­
ścioła katolickiego nie wystąpiłem ani wiary katolickićj 
nigdy się nie wyparłem, zatćm ani żalu ani bólu nie 
było potrzeba. Dodaję jeszcze, że moje stanowisko 
było i jest wyłącznie czy sto kościelne i że żadnemi 
usiłowaniami zkądbądź pochodząoemi z mojego stanowi­
ska sprowadzić się nie dam.

Czy wiadomości o mnie w Kuryerze Pozn.
' zawarte są prawdziwe lub zmyślone osądzić nie mogę, 

gdyż tćj korespondencji nie czytałem, powiedział mi 
tylko o nićj członek parafii mojćj wiarogodny, który 
prawdę powiedzieć chce i może, że Kuryer Pozn. 
ma wiadomości o mnie, które zkądby powstały, on nie 
wie, gdyż lubo sam był na tóm kazaniu, na które się 
Kuryer odwołuje, ani słowa z ust moich nie usły­
szał, co w Kuryerze mnie przypisano. Osądzenie 
tćj rzeczy dosyć osobliwćj zostawiam publiczności, dla
mnie dosyć fakt stwierdzić.

Sądząc, że powyższe oświadczenie z mćj strony 
niejednemu z publiczności pożądanćm będzie, mam na­
dzieję, że szanowna redakcya jemu miejsca w swćm 
piśmie nie odmówi i takowe ogłosić zechce w jednym 
z następujących numerów swego pisma.

Z prawdziwym szacunkiem
uniżony

ks. Fromholz, proboszcz.

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza prawo z dnia 26 lipea rb. zno­

szące sekwestr, jakim obłożony został majątek byłego elektora 
heskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Mogilnickiego, 4 listopada.

(Zebranie Kółek włośoiańskich w Inowrocławiu.)
Sprawozdawca z zebrania Kółek rólniczych

w Inowrocławiu w niewłaściwćm świetle przedstawia 
gorliwość obywatelską obywateli kujawskich. Szano-

sami. W biały dzień prawie wypuszczono z Izby znę­
kanych posłów.

Lękali się ambasadorowie, że przyjęcie traktatu 
z Prusami wywoła nie małe trudności, postanowiono 
najzapaleńszych posłów usunąć ze sejmu. Uwięziono 
Krasnodębskiego, Szydłowskiego, Mikorskiego i Ska­
rżyńskiego a następnie pod strażą wojskową wywie­
ziono do miejsc, gdzie zostali posłami obrani.

Izba znów wojskiem została obsadzoną. Posłowie 
do żadnćj czynności przystąpić nie chcą, dopóki czterćj 
uwięzieni do sejmu nie powrócą. Wysyłane kilkakro­
tnie deputacye z ramienia króla i marszałków do Sie- 
versa wracają z odpowiedzią odmowną. Jenerał pil­
nujący Izby odebrał surowy nakaz nie wypuszczać ni­
kogo aż po przyjęciu traktatu.

Raczyński, poseł sandomirski, radził, aby się zam­
knąć w absolutnćm milczeniu. Myśl tę pochwycono, 
poparł ją nawet Ankwicz temi słowy: „aby resztę 
kraju ocalić ... życzę dodać deklaracyą przeciw prze­
mocy.“

Jenerał rosyjski zbliżył się do króla prosząc, aby 
projekt czytać kazał. Lecz odebrał odpowiedź, „że 
gdzie mówić zabroniono wedle przekonania, pozostaje 
jedno milczenie.“

„Boleść, osłupienie wywołały w istocie ciszę, u- 
milkli wszyscy zgodnie... Sekretarz odczytuje projekt 
— grobowe milczenie."

Sievers kazał oświadczyć królowi, że żaden poseł 
nie będzie z Izby wypuszczonym, dopóki nie będą gło­
sowali, że i króla nie każę wypuścić, do sali nanoszą 
słomy, aby na nićj oponenci spoczywali.

Groźby te przyjęto także milczeniem — czytano 
deklaracyą Ankwicza, wyliczającą gwałty, tłumaczącą 
położenie i konieczność ulegnięcia przemocy. I po tćj 
cisza nieprzerwanie trwała.

Sekretarz odczytał z kolei wniosek upoważniająoy 
delegacyą do podpisania traktatu z Prusami.

Milczenie.... Zegar wybił trzecią po północy... 
Posłowie siedzieli jak posągi. Jenerał zbliżył się do 
króla prosząc, aby projekt zwykłym trybem oddał pod 
glosowanie.

„Nie mam władzy zmuszenia posłów, aby przerwali 
milczenie“ — odparł król sucho.

Jenerał zwrócił się ku drzwiom, aby grenadyerów 
wprowadzić do sali, snąć bojaźń nieprzewidzianych na­
stępstw zrobiła wrażenie, bo w tćj chwili odezwał się 
marszałek Bieliński;

wny sprawozdawca, wyliozając obecnych na zebraniu 
właścicieli mniejszych posiadłości, powiada że „z więk­
szych zaledwo było kilku obecnych.“ Otóż ja, jako 
obcy temu zebraniu —- bo przejeżdżając przez Inowro­
cław przypadkowo się tam znalazłem — zupełnie 
przeciwne zrobiłem spostrzeżenie i z prawdziwą rado­
ścią — jak na zebraniu rólniczćm włościańskióm — 
ujrzałem licznie zgromadzonych właścicieli większych 
posiadłości. Byli tam obecni trzćj bracia pp. Grab­
scy, dwaj bracia pp. Kozłowscy, dalćj pp. Józef Ko- 
ścielski, Wilhelm Dyakowski, Brzeski, a nawet z dal­
szych stron, bo o 4 mile przybyli pp. Alfons Mosz- 
czeński i Walery Rutkowski. Być może, iż szanowny 
sprawozdawca zauważał tych tylko obywateli, którzy 
przy stole prezydyaluym siedzieli, i tam rzeczywiście 
kilku tylko było, a reszta rozstrzeliła się i zmięszała 
— co jest chwalebnćm — z włościanami. Zebranie 
to zostało urządzone, jak mi mówiono, staraniem pana 
L. Grabskiego, który jest patronem Kółek na powiat 
inowrocławski. Kujawiacy nie zasłużyli sobie na przy- 
ganę, są oni wszędzie, gdzie tego sprawa publiczna 
wymaga, czy na zebraniu Towarzystwa oświaty ludo- 
wćj, czy Spółek, czy tćż Towarzystw rólniczych, zgoła 
nigdzie ich nie brak. Cnotliwa to krew, oby taka we 
wszystkich żyłach naszych płynęła!

5K Kongresówki, 2 listopada.
(Artykuł Ruskiego Miru.)

± Przesyłam wam w tłumaczeniu artykuł wstę­
pny Ruskiego Miru; sądzę, że nie bez interesu 
będzie dla czytelników Dziennika i że nie pozo­
staniecie mu, co się tyczy Polski, dłużni odpowiedzi.

Artykuł ten brzmi jak następuje:
„G o 1 o s mówi o prawie interwencyi europejskich 

mocarstw a ztąd i Rosyi w sprawach tureckich. Już 
samo poręczenie traktatem paryzkim 1856 r. zwierzch­
nictwa czyli państwowćj niezależności Turcyi, daje, 
mówi Gołos, europejskim mocarstwom prawo mię- 
szania się w sprawy tureckie. Wedle naszego zdania 
daleko ważniejsza ta okoliczność, że poręczenie to wła­
śnie przeczy pełnemu zwierzchnictwu Porty, które po­
lega jedynie na opiece europejskich mocarstw.

Zwierzchnictwo Porty — to złudzenie — nic wię- 
cćj; złudzenie to trwa jedynie, dzięki rywalizacyi eu­
ropejskich mocarstw. Poręczenie to świadczy zarazem 
nieustannie w obec chrześciańskich poddanych Turcyi 
o słabości jćj i pobudza ich tylko do zrzucenia jarzma 
i zerwania pęt, otrzymywanych przez europejską dy- 
plomacyą.

Czyż więc w takim stanie rzeczy może prasa ro­
syjska prowadzić poważną polemikę z europejskiemi 
turkofilskiemi dziennikami w rodzaju Neue Freie 
P r e s s e , stając nadto na gruncie bardzo ruchomym, 
na gruncie międzynarodowego prawa?

Teorya Blunschliego, którą przytacza Gołos, 
jak wszystkie teorye nie ma wartości w obec praktyki 
życia.

Kiedy państwo słabe — wszyscy mięszają się w 
jego prawa, bo nie może podołać wewnętrznym niepo­
kojom, które szkodliwie oddziałują na sprawy sąsiadów. 
A w sprawy potężnego mocarstwa któż się wtrąca? 
Kto śmie wtrącać się w sprawy Irlandyi i ujmować 
się za Fenianami? Interwencja europejskićj dyplo- 
macyi w polskie sprawy w 1863 i 1864 r. bieżącego

„Czy zgoda?“
Zamruczało kilka głosów patryotów: „Nie zgoda 

na traktat z Prusami —- nie zgoda.“
„Przystąpimy do głosowania — zawołał marsza­

łek. Jeżeli nie ma jednomyślności, będę zmuszony po­
wołać do głosowania. Czy się zgadzają sejmujące sta­
ny, aby deputacya podpisała wniosek?“

Izba milczała — Bieliński powtórzył pytanie po 
raz drugi i trzeci — cisza nieprzerwana.

„A więc zgoda jednomyślna“ zakończył i wezwał 
deputacyą do podpisu. Jacy ją ludzie składali, nie 
potrzebujemy dodawać.

Milczenie trwało nieprzerwanie — król to nieme 
posiedzenie zamknął o 4 nad ranem.

Przytoczyliśmy ten przydłuższy epizod w całości, 
nie chcąc go zaciemniać skracaniem — siła przed pra­
wem występuje tu w całćj grozie!

Znaczna liczba posłów zaniosła akt manifestacyjny 
przeciw temu gwałtowi, lecz poczytano go za rzecz 
bez znaczenia.

Tak się zakończył Ostatni sejm Rzeczypospolitej
i dokonał akt drugiego rozbioru — smutny tryumf 
Targo wiczan I

„Świadczą wszyscy — pisze p. Kraszewski — że 
sejm rozszedł się smutno, ponuro, ze wstydem i upo­
korzeniem.“

Lecz w ciągu jego trwania nie ustawały stypy 
różnego rodzaju, uczty, bale, sztuczne, radosne ognie, 
Polacy i Moskale weselili się razem, hulali, spełniali 
toasty przyjaźni i braterstwa.

W szerokim obrazie sejmu grodzieńskiego, skre­
ślonym przez autora, opis tych styp, zmięszanych z 
żałobnemi czynnościami w Izbie, z niewolniczćm trak­
towaniem, jakiemu się poddawano, nadaje tym ludziom 
piętno zdziczenia.

Obraz tych bachanalii podał p. Kraszewski w na­
der zajmującójl powieści „Sceny sejmowe,“ które z 
początkiem b. r. zamieści! Dziennik Poznański a 
które wszyscy czytelnicy mają jeszcze niezawodnie w 
świeżój pamięci — i dopełnią niemi rysów ówczesnćj 
reakcyi.

Jak sejm grodzieński był dalszym ciągiem Tar­
gowicy, tak insurekcya dalszym ciągiem sejmu cztero­
letniego —• w. Grodnie ci sami podpisywali rozbiór, co 
kraj nachodzili z armia rosyjska — 1794 roku ci sami 
podnosili chorągiew powstania, co utworzyli konstytu­
cją 3 maja.
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stulecia powitaną została jednomyślnem oburzeniem 
całój Rosyi i interwencya ta, spotkawszy siłę, powstrzy­
mała się. Jeśli zaś staniemy na stanowisku history- 
cznóm, to to da nam możność zerwania maski z rze­
komego liberalizmu i fałszywego humanizmu europej­
skiej prasy,N freie Presse rozwodzi się np. nad tóm że : wniejsi nabywcy, Moskale, pobankrutowali, a Niemcy,

Xi« * * __ ir * .___ . ' L »<v,Ałnn>n,Q nicohornw rn noi n/ł I o i ii.
Rosya ma swoją Hercogowinę t. j. Polskę.

Nie ma tu żadnego podobieństwa ekonomicznego 
a humanitarne reformy rosyjskiego rzędu w Polsce 
ezyż nie maję znaczenia? Zresztę Rosya musiała za­
jęć Polskę dla zbawienia w niój słowiańskiego żywiołu, 
któremu niehybnie zagrażał germanizm; przytem Pol- 
ska pomiędzy innemi upadła i dla tego, że cofała się 
przed germanizmem i wypuściła z swych . rak rolę, 
któr$ wskazał jój jBolssław^Wielki, t. j. żeby była 
obrońcę dla słowiańskiego żywiołu na Zachodzie. Przez 
proces historyczny ta rola przeszła na Rosya.

W naszych Btósunkach z Polskę dopuściliśmy się 
wielu błędów; błędy te wynikły po części z niepojmo­
wania przez Polaków ich położenia pośród europejskich 
narodów, po części ztądj, że i Rosya być może nie zu­
pełnie jasne miała pojęcie o swój misyi w Polsce, a 
mianowicie o stósunku Polski do wszechsłowianskiej 
kwesty i;, wszystko to być może, lecz czy można prawić 
takie głupstwa, jakie prawi N. freiePresse, że 
nadużycia w Bośnii i Hercogowinie żart dziecinny w

Jorównaniu z okrutnóm pastwieniem się Rosyi nad
’olakami? ■ , •

My sędzimy, że N. freie Pr.esee nie mówi 
tego na seryo, lecz żeby ukryć swój strach, jaki ma 
ze względu na słowiańską kweityą, inde ira.

"W tóm wyjaśnienie złości tego dziennika, prawie 
półurzędowego w Austryi, przeciw Rosyi.

Cokolwiek bądź jednak mówi nasza dyplomacya, 
europejska prasa wie, że pochód historyi tysięckroć 
większę ma wartość niż dyplomatyczne dokumeuta.“

Z Litwy, 1 listopada.
(Obóz pod Łuckiem. — Polaoy ni Rusi, żydzi. — Rozboje na 
Litwie. — Demoralizaoya. — Sprawa lahiozyńska. Sprzedaż 

majątków.)
-j-j- Pospieszam choć kilka wiadomości ztęd prze­

słać. Przedewszystkióm pozwólcie mi powiedzieć, że 
wypadek w obozie pod Łuckiem, o którym dowiedzia­
łem się z wycinku pisma waszego, przez was mi na­
desłanego, wydaje mi się nieprawdopodobnym. Co 
najwięcój przypuszczani, że kilku pijanych żołnierzy 
odłączywszy^się po rewii od swych oddziałów, mogło 
dopuścić się jakich nadużyć, lecz żeby całe wojsko
miało w ten sposób pohulać sobie, jak podano . - „
wierzę. Wątpliwości moje obieram na tóm, że my tu, kowskiej interpelacya barona Minnigerode: 
przy codziennych stósunkach z Wołyniem o czómś podo- \ 1. Kiedy ogłosi komisya śledcza swoje sprawo-
bnem nie słyszeliśmy; że pewien mój znajomy wrócił zdanie w kwesty i taryfy kolei żelażnój?
temu tydzień z Żytomierza, gdzie bawił od 15 sierpnia ) 2. Kiedy przedłożony będzie projekt o kolejach
a o niczóm pódobnem nie słyszał; że taki wypadek w ' żelaznych?
obecnym czasie a zwłaszcza pod zarządem Dondukowa < Według M a g d e b. Ztg. ustąpię z ministerstwa 
Korsaków a nie byłby tolerowanym, — że wieszcie ' prawdopodobnie Camphausen i Delbriick.
telegram, gdyby był wysłanym do cara, wywołałby 
śledztwo, którego przecież nie ma. — A teraz 
trzeba wam wiedzieć, że żywioł nasz na Rusi 
zlekka się toleruje w skutek rozwijaiącój się 
tam silnie agitacyi małorosyjskiój i przewagi ciąglewzrastającego żydówsMego elementu. "PrzecFw o£a- \ z takióm natężeniem rozpraw nad wnioskiem Wildau-

- - • - -------0ra nje przyszło na dzisieiszóm posiedzsniu Izby wie-
deńskiój, na4omiast podjęto drugie czytanie ustawy o 
żandarmeryi. Przy tój sposobności starły się ponownie 
dwa obozy, z których jeden chciałby nadać żandarme­
ryi cechę instytucyi oywilnój, drugi zaś pragnie utrzy­
mać ją tak, jak dotąd istniała, to jest w ramach woj­
skowych i z cechę wybitnie militarną. Do drugiego 
obozu należy rzęd i pomiędzy innómi Polacy, i dzięki 
głosom polskim, ustawa o żandarmeryi przejdzie bez- 
wątpienia w redakcyi rzędowój.

Cj się tyczy wniosku Wildauera, to w wydziale 
dla tego wniosku przemogło przekonanie, że najwłaści­
wszą byłoby rzeczą, wnioskowi wildauerowskiemu pier­
wotną nadać formę. Na dzisiejszóm przeto posiedzeniu 
lomienionego wydziału zapadła uchwała, by. przez 
wzgląd na rozporządzenie cesarskie z 23 października 
wykreślić z ustawy wypracowanój przez wydział pa­
ragraf 3.

Sejm węgierski zbiera się w przyszły czwartek. 
Tisza przedstawi sejmowi członków gabinetu, poczóm 
przedłoży bezzwłocznie komisya skarbowa wypracowa-

tniemu kuję już rozmaite projekta, które mają ich ująć 
w ryzy; na projektach jednak pewno się skończy.

U nas rozboje sę na porządku dziennym. Rzeczy 
dochodzą w tym względzie do tego stopnia, że guber­
nator grodzieński naznaczył 4 tysiące rubli ko.ntrybucyi 
na kobryński powiat, jeśli mieszkańcy jego nie wskażę 
sami głównych hersztów rozboju.

Wydano już w ręce rzędu dziewięciu; bezpieczeń­
stwo publiczne nie wiele na tóm zyskało, rozboje i 
grabienie spełniają się po dawnemu.

Zgoła źle u nas; najsmutniejsze, że ze szkół pły­
nie prawdziwa zaraza, bo nauczyciele demoralizuję uczni 
w najlepsze.

Niedawno w pińskióm gimnazyum zaszedł tak 
krzyczący wypadek demoralizacyi, że rzęd zmuszonym 
był dać nauczycielowi dymisyę, a wypadek to nie je­
dyny.

Co do sprawy łahiczyńskiój, wiecie już, że kuku 
czy kilkunastu mieszczan skazanych zostało przez 
Izbę kryminalną mińską na lat 12 do robót ciężkich. 
Otóż donoszę wam teraz, że wszyscy zostali ulaska-

Na sejmie grodzieńskim zakończyła się. jednakże 
już walka tradycyjnych stronnictw, nowe idee prze- 
siąknęły naród cały, stare zużytkowane na korzyść 
Rosyi — zagasły. Dalsze spory o zasady w Polsce 
noszą już charakter kosmopolityczny; sę wspólne ca­
łemu ucywilizowanemu światu i należą do dziejów po­
wszechnych. e . .

Insurekcya pod chorągwią zwycięzkich nowych 
zasad prowadzi walkę międzynarodową,, rozpoczynającą 
szereg pcrozbiorowych bojów, wypływających z wyko­
nania wyroku śmierci na żywym narodzie.

Przystępujemy do sprawozdania z części dzieła, 
noszącego napisy: „Wielki Tydzień 1794,“ „Kościu­
szkowskie powstanie.“

„Z kraju myśl powstania przyniesiono wygnańcom 
— pisze p. Kraszewski. — Ucisk był nie do zniesie­
nia, połączony z urągowiskiem nikczemnóm, ze znęca­
niem się nierozumnóm.“

Emigracya chciała jednakże powstanie odłożyć,. a 
mianowicie Kościuszko i Kołłątaj uważali jako konie­
czne zwolna kraj zorganizować, rozbudzić,. zebrać za­
pasy, plan zakreślić i wybrać chwilę pomyślną.

Ale — „wołano raczój o śmierć ze czcią, niżby 
ta sromota, ta hańba, to upokorzenie bezkarnie prze­
ciągać się miały. Niepodobna prawie było nieszczę­
śliwych powstrzymać.“

Redukcya szczątków polskiego wojska, do którój 
Rosyanie się zabrali, przyspieszyła wybuch. „Najpierw 
żagrożony został rozpuszczeniem brygady swojój jenerał 
Madaliński — na następstwa nie zważając, ośmielił 
się do podniesienia oręża. Niespodzianie napadłszy na 
oddziały pruskie, ¡.tojące w’zdłuż granicy, szczęśliwie je 
poznosił, pozabierał kasy i posunął się ku Krakowu.“

Tymczasem Kościuszkę powoływano, aby przyby­
wał co spieszniej do kraju, że już chwili nie ma do 
stracenia, bo wojsko zwijają, arsenał zabiorą. Równo­
cześnie doszła go wieść o ruchu brygady Madalinskie- 
go, uczynił zadość wezwaniu.

Dnia 24 marca 1794 ogłoszono akt powstania w 
Krakowie.

Było to hasło dla całego kraju. Wojska przymu 
■zonę do służby rosyjskiój lub stojące w oddalonych 
stronach uważając Kraków za miejsce zborne, skoro 
tylko wiadomość "do nich doszła o ęowBtaniu, podążały 
ku niemu wśród niebezpieczeństw i marszów przecho­
dzących nieraz ludzkie siły. Lecz zapał, jakim byli 
przejęci umożebniał każda trudność a własne niebez­
pieczeństwo znikało W obec zagrożonego kraju, Prze-

wieni i s% już w domu; gruntów im jeduakże nie zwró­
cono. Używa ich p. Tokarew i mieszczanie zapewne

’ nie powrócę do swój własności, bo i u nas przed pra- 
< wem idzie siła.

Niedawno znów było kilkanaście majątków, wy- 
' stawionych na sprzedaż, nabywano jednak mało. Da-

ny w czasie feryi parlamentarnych budżet. Należy się 
przygotować na przedługie i ożywione rozprawy bu­
dżetowe. i

i

i mimo że ich rzęd proteguje, niechętnie tu osiedlaję 
się dla miłych praw, — jakie uciskaję nieszczę-’™“ 
Litwę.

NIEMCY.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wieden, 3 listopada. Do oczekiwanych z ? wiele krajowi a oprócz tego lekceważą potęgę bona-

w Berlin, 4 listopada. Bieda i jój koniec — 
taki jest tytuł artykułu wstępnego, jaki zamieszcza naj­
świeższy numer National Ztg. a którym uspokoić 
usiłuje i giełdę i handel i przemysł. Oprócz kilku 
ogólników jednakowoż, kilku słów zachęty, że „praca 
i oszczędność“ przezwycięża te złe czasy, nie znajdu­
jemy nic ciekawego, nie znajdujemy odpowiedzi, czemu 
to Prusy po tylu szczęśliwych wojnach zagarnąwszy 
miliardy w tak opłakanym znajduję się stanie finanso- 

; wym, czemu to reforma bankowa i monetarna w tak 
nieszczęśliwój podjęta została chwili? i t. p. Przykre 
położenia, pisze Natiional Zeitung, sę kamie- 

. niem probierczym tak dla pojedyńczych ludzi, jak dla że 
1 klas całych i państwa. Wątpliwości nie podlega, że 

Niemcy przechodzę w tój chwili przez taką próbę. — 
Chodzi tylko o to, jak ludność nasza wyjdzie z tój 
próby, czy z podniesionym duchem i energię czy z głowę 
spuszczoną. Wystarczy już postawić takie pytanie, 
ażeby je rozwiązać, bo naród, sę słowa organu naro­
dowo - liberalnego, jak nasz, który po nadludzkich 

i wysileniach na tym stanął szczeblu rozwoju, na któ- 
; rym stoimy, naród taki zahartował się, twarde ma ręce 
i i byle czego się nie ustraszy. Dalszych frazesów nie 
( powtarzamy, ale powiemy, że inaczój i nie tak różowo 
j zapatrują się inne pisma i gospodarstwo finansowe Prus 

i p. Ćamphausena ostrój poddają krytyce. Tym skar­
gom nie dziwi się Kreuz Ztg. ale cieszy się, że to, 

i co podnoszą teraz dzienniki, ona już dawniój pod- 
nosiła. — Dzisiejsze posiedzenie parlamentu niemie­
ckiego należało do mniój zajmujących. Rozprawiano 
między innemi nad traktatem z Costa Rica, przyczóm 
oświadczył minister Delbrück, że taki sam traktat za­
warty będzie z Guatemala. Przy tój sposobności pod­
niósł poseł Reichensperger z Crefeldu, że należałoby 
w środkowój Ameryce więcój szanować wolność re­
ligijną.

W tych dniach złożony ma być do laski marszał-

prawy swoje niejednokrotnie bohaterskie uważali za 
prosty obowiązek względem ojczyzny. Autor przejęty 
czcią dla tych synów odradzajęcój się Polski, szczegó­
łowo opisuje te przeprawy! Z galeryi tych pięknie 
narysowanych obrazków przytaczamy pierwszy, . na 
który oko nasze pada. Łaźniński dowiedziawszy się o 
powstaniu z ust jenerała rosyjskiego, tejże nocy zebrał 
oficerów, kazał zgromadzić żołnierzy i odezwał się do 
nich:

— Naród powstał! Kościuszko na czele!
— Idźmy! zawołali wszyscy. — Milsza śmierć niż 

niewola i wzgarda. — W szyscy porzuciwszy rodzinę, 
mienie, za łaską nieprzyjaciela gotowi do marszu na­
tychmiast. Pierwszego dnia piętnaście mil uchodzą, 
przeprawiają się wpław przez Dniestr i przez Purcya 
i Austryą pojedyńczo, cala brygada się przekrada .. . 
gromadzi i staje. Dnia 31 marca wchodzą pod Ku- 
mowem do Polski.

Zebrane siły mimo że pełne zapału drobnemi były 
w porównaniu wojsk rosyjskich i pruskich, jakie kraj 
zalały. Ochotnicy napływali, formacya jednakże szła 
z oporem, brak armat, wszelkiój broni, brak czasu na 
wyrobienie żołnierza a walki każdego dnia oczekiwano. 
Komunikacye za granicę w wielu częściach kraju przez 
nieprzyjacielskie wojska poprzerzynane utrudniały za­
opatrzenie w materyał wojenny. Położenie było ze 
wszechmiar zastraszające, mimo to nie upadali na du­
chu sternicy losów powstania, bo naród skazany na 
śmierć przez przemyślnych, sąsiadów, okazywał w całej 
pełni swoją żywotność. Świat ujrzał, że to nie było 
drgnienie zgalwanizowanogo ciała, jak to griindery po­
lityczni głosili, ale życie świeże niosące zasoby na przy­
szłość do wzmagania się i rozwoju dalszego. Szlachta
i mieszczanie wyprzedzali się w poświęceniu i usługach
najdrobniejszych, ofiarność, jaka przez dłut ie wieki
złączoną była w Polsce z obywatelstwem, ujrzano znów
w całym blasku. Co tylko w pospiechu stworzyć było 
można powstawało z dniem każdym. Kuto bron z ma- 
teryału, jaki był pod rękę, dostarczano koni, mundu­
rów, żywności, znoszono srebra kościelne i domowe, 
składano ślubne obrączki, przetapiano na działa, dzwony, 
ochotnicy cisnęli się do szeregu. Ale wszystkie te 
wysilenia stanowiły dopióro zawiązek armii, która miała 
naprzeciw silnie uzbrojonego i wyćwiczonego nieprzy­
jacielskiego żołnierza. Z regularnego wojska, które w 
czasie rozpoczęcia rządów Targowicy wynosiło około 
50,000, Kościuszko w pierwszój bitwie zaledwie wy­
prowadził w pole 5000, resztę składali nadbiegli co

FRANCYA.
w Paryż, 3 listopada. Wydany minionego po­

niedziałku numer londyńskiego Times ogłosił list 
swego tutejszego korespondenta twierdzący, że marsz.a-
łek-prezydent w razie gdyby głosowanie wedle list wy„«»uu ua= ___
miało być uchwalonóm przez Zgromadzenie nar .dowe, j , deputowanych> gdzieśmy się i 
zamianuje gabinet pozaparlamentarny i żądać będzie, i win8ZOwali 8obie nawzajem wyboru. 
aby władza jego potwierdzoną została przez glosowanie Lucjanie„0 wkrótce unieważniono. Po śmierci Sonzo- 
powszechne (plebiscyt). Twierdzenie to tóm więcój tu , kaztd mnie Luc;anj w cza8ie posiedzenia wywołać 
uderzyło, ponieważ tutejszy Figaro inspirowany me- j P .j Q oż czenie sześciu tysięcy fr. Byłbym mu 
kiedy przez mieszkańców pałacu Elysée i od dawnego ; r , z na:wię!t8Łą chęcią, gdybym miał pieniądze
już czasu zapowiadający zamach stanu, ogłosił wczoraj j - • — • - • •- _-j-;-----i— r ..
artykuł p. Saint-Genest, dowodzący, że jeżeli się Zgro- j
madzenie narodowe nie podda rozkazom . marszałka !
Mac-Mahona, nic mu innego nie pozostanie, jak za­
mianować ministerstwo pozaparlamentarne i porozumieć 
się bezpośrednio z narodem. !

Jak ogólnie tu sądzę, był tak list limes a jak ,
i artykuł Figara inspirowany przez pana Buffeta, UOJ0ül01OJOÎ.VJ ---------------- ----- -
który teraz z ptfwodu, że i orleamsci, jak to już dono- djm . . Bynem Menottim. Lucianiego poznał z oko- 
siliśmy, mu się przeniewierzyli, stara się wzniecać oba- ,—r -------- ■.

stać przy sterze ani tóż być członkami nowego gabi- j w rękę z ks. Odescalchim i na zgromadzeniach
netu, tak że marszałkowi-prezydentowi nieby nie po- j poijtycznych z wielkióm występuje umiarkowaniem, 
zostało innego, jak zamianować gabinet pozaparlamen- : poczuj0tn ku n;emu zaufanie i poznałem w nim czło- 
tarny. Przy tóm na'eży mieć na uwadze i tę okoliczność, umiejącego zyskiwać sobie względy opinii pu.
że idee, jakie objawiają Times i fi i gar o, od da- ; ¿¡¡oznd; Stronnictwo umiarkowanych liberałów (mo
wnego już czasu żywią w otoczeniu marszałka Mac- i - - ... „ , --------- __
Mahona, z czóm się już niejednokrotnie oświadczano, i
W kołach tóż dyplomatycznych od wielu miesięcy pa- ! 
nowało przekonanie, że w pałacu Elysóe zamyślają, , 
o czóm i p. Thiers w swój przemowie w Arcaohon i
mianój napomykał, wydać odezwę do kraju, gdyby i 
Zgromadzenie narodowe nie okazało się uległóm, aby j 
w ten sposób ustalić stanowisko marszałka-prezydenta. j 

I dziś jeszcze rzeczą nie jest pewną, czy interpe- i 
lacya co do wewnętrznój polityki czy tóż dyskusya nad 
prawem wyborczóm pierwszym będzie przedmiotem po­
rządku dziennego Zgromadzenia narodowego. Repu- - 
blikanie umiarkowani, kilka innych jeszcze frakcyi te- . 
goż kierunku a nareszcie i liberalne prawe centrum, ’ 
składające się z czystych orleanistów, sę za tóm, aby t 
interpelacya poprzedzała prawo wyborcze.. Większa , 
natomiast część starych republikanów przeciwnego jest 
zdania, obawiają się bowiem, że pewna część tych, co 
z nienawiści ku p. Buffetowi głosować będą za głoso­
waniem wedle list, zadowolni się głosowaniem wedle 
okręgów, skoro liberalne ministerstwo po upadku pana 
Buffeta u steru stanie. Jaki ostatecznie, będzie prze­
bieg tój sprawy, tóm mniój obecnie powiedzieć można, 
ponieważ zachodzi pytanie, czy z jednój strony orlea- 
niści nie utracę znowu odwagi i czy z drugiój strony, 
gdyby się to nie stało, marszałek nie będzie miał dość 
odwagi, by urzeczywistnić groźby, w jego imieniu ob­
jawione. Republikanie są w ogóle za optymistyczni; 
ufają oni za mało marszałkowi Mac Mahonowi, a za

partystow.
Prefekt departamentu wyższej Saony wykreślił z 

budżetu gmin całego swego departamentu wszystkie 
prenumeraty na dz'enniki republikańskie a nawet or- 
leanistowskie, dozwalając im trzymać tylko dzienniki 
klerykalne, rojalistowskie i bonapartystowskie.

WŁOCHY.
# Rzym, 2 listopada. Podajemy dzisiaj dalszy 

ciąg procesu o zamordowaniu redaktora Sonzogna.
’B Dnia 27 października przesłuchano trzech ważnych 

świadków, między tymi dwóch deputowanych. Świadek 
Bergandi, dyrektor rzymskiój trafiki tytoniu podaje 
kilka szczegółów dotyczących oskarżonego Frezzy. —- 
Frezzę podejrzywano o sprzeniewierzenie, poszlaki jeI?rezze podejrzywano o Burłouwwiwwuic, ~ » r « • i
dnakże nie wystarczyły do pociągnięcia go do odpo- wnie; tę rażę zażądał ten sam głos, ibym się wylegity- 
wiedzialności. Mimo to usunięto go z zakładu. mował. W końcu otworzono mi. Kobiety, które wy-

• • t szły naprzeciw mnie, oznajmiły, ze Luciani wyszedł z,
domu. „Niepodobna, odparłem na to, byłbym go bo-* 
wiem spostrzegł, pilnuję bowiem około domu od kilku

Świadek Bernabei interesował się wyborem Lu­
cianiego na deputowanego, nie szczędził nawet pienię­
dzy na poparcie jego kandydatury. Gdy rozeszła się

tylko ochotnicy, u których zapał zastępował umiejętność 
żołnierza. ’

Wzmogły się te siły ściągnięciem rozrzuconych 
po kraju oddziałów i nowemi zaciągami, garstką za- J 
wsze były w stósunku do nieprzyjacielskich napływa- j 
jących masami. Przed powstaniem znanemi były te 
niepomyślne okoliczności patryotyzmu.

„Wiedziano — pisze autor — że przeciw połą- 
czonym siłom rosyjskim i pruskim walczyć będzie po­
trzeba, że kraj jest znękany, wyczerpany, że nadzieje 
zwycięztwa nader były słabe. — Liczono wiele na po­
wstanie włościan, którym wolność nadać było postano-

W pierwszych chwilach zaraz odezwał się Kościu­
szko do nich nie napróżno, jak to pokazali w bitwie 
pod Racławicami. Następnie 7 maja podpisał uniwer­
sał, znosząc nim poddaństwo, a wstępującym w szeregi 
zostawiono posiadaną ziemię na własność.

„Jest to akt wielkiój doniosłości, który powstaniu 
temu odrębny nadaje charakter“ — powiada autor.

Dodajemy jeszcze, że według dzisiejszego pojęcia 
i wyrażen;a akt ten nazwanoby rewolucyjnym. Wy­
niesienie całój masy ludu od razu z poddoństwa do 
stanu obywatelskiego, stapiając wczorajszego niewol­
nika obok klasy wiekami uprzywilejowanój, było nie 
lada przewrotem społe-znym. Ale chwile, ciężkiój nie­
doli bywają chwilami miłości i poświęcenia — nigdzie 
tóż z większą,-łatwością nie czyniono ofiary z więk­
szych przywilejów, ustępstw dla upośledzonych, jak w 
Polsce w ostatnich stu latach. /

Ten kwiat tak pięknie i nagle wykwitły na niwie 
odradzajęcój się Polski włościanie przyjęli z nieufno­
ścią. Trudno im było od razu uwierzyć i rozumieć tę 
nagłą opiekę i troskliwość o ich los, nieść zdrowie i 
życie'z zapałem w obronie sprawy, którą uważali przez 
tyle wieków obcą dla siebie.

„Prożnóm było narzekanie na brak miłości kraju 
w wieśniakach — pisze autor — którzy n.e mieli ani , 
czasu, ani powodu rozmiłowania się w swobodzie, nie 
kosztując jój, ani uwierzyć w tę, jaką mu obiecywano. 
Kościuszko w sukmanie zyskiwał łatwo serca pojed_ ń- 
czycb, ale tłumów pociągnąć nie było podobnóm.“

Wydano rozporządzenie uzbrojenia całych mas 
ludu, ale włościanin szedł niechętnie, ociężale i bez 
poczucia obowiązku.

Inaczej było po miastach — ludność tu oświeceń- 
sza od razu stanęła na wysokości obywateli kraju. Za 
przykładem Krakowa Warszawa i Wilno powstały, za­

pogłoska o współudziale Lucianiego w spełnionóm mor­
derstwie, radził mu, by starał się zmyć z siebie podej-
rzenie.

Deputowany Fazzari, serdeczny przyjaciel Gari­
baldego, z którym czas dłuższy mieszkał na Caprerze, 
poznał Lucianiego w domu jenerała Garibaldego i po­
lubił go bardzo dla jego talentu i wyśmienitego hu­
moru. Z znajomości wyrodził się powoli bardzo sei- 
sły stósunek, który jednakże ochłod! nieco w r. 1870 
z powodu pewnych różnic dotyczących wojny. Roku 
1874 wybrano nas obu — opowiada świadek do 
- - - - - • . "na nowo spotkali i

pod ręką. Nie miałem ani cienia podejrzenia, by Liu- 
ciani był uczestnikiem morderstwa. Przykro mi było, 
że nie mógłem mu dać tych sześciu tysięcy franków i 
gdyby dyrektor de Luca był mi dyskontował weksel 
na 35,000 fr. byłbym niezawodnie pożyczył Lucianie- 
mu żądaną kwotę.

Świadek de Luca, dyrektor „Banca romana“ żyje 
również w najściślejszój przyjaźni z jenerałem Garibal-

derati), do którego należałem odbyło podówczas z po­
wodu wyborów w zimie 1874 r. posiedzenie na sali 
Dantego, na któróm jednakże nie zdołano żadnój sta- 
nowczój powziąć uchwały. Wtóm przybył Menotti w 
towarzystwie Lucianiego, którrgo najserdeczniejszym 
był przyjacielem i oznajmił mu, że ojciec jego jenerał 
myśli kandydować. Zgodziłem się na tę kandydaturę 
i oświadczyłem, że pokryję wszystkie koszta wyborów 
jenerała. Późniój wystąpił Menotti z kandydaturą Lu­
cianiego prosząc mnie o jój poparcie. Zgodziłem się 
na to i wydałem w tym celu około 600 fr.

Po zamordowaniu Sonzogna doszła do uszu moich 
pogłoska, że Luciani ukartował zbrodnię, skutkiem 
czego prosiłem świadka Bernabei by wysłał swego 
czasu do Turynu do Lucianiego, celem namówienia 
ostatniego do bezzwłocznego powrotu i dania mu spo- j 
sobności do usprawiedliwienia się z ciążącego na nim ' 

. podejrzenia. Luciani powrócił rzeczywiście i opowia- j 
dał mi, że był u prokuratora królewskiego i dyrektora | 
policyi i oddał się tym panom pod ich rozkazy. — j 
W kilka dni późniój odwiedził mię znowu i prosił ! 
o pożyczenie 6000 fr. Odprawiłem go jednak z niczóm i 
zasłaniając się tóm, że nie wiem na co mu tyle po­
trzeba pieniędzy. Odemnie udał się do deput. Fazza- 
riego, który oświadczył mu, że da mu 6000 fr. jeźli 
„Banca romana“ zdyskontuje mu 35,000 fr. Luciani ! 
powrócił i napierał na mnie gwałtownie, bym weksel 
ten zdyskontował. Nie chciałem tego zrobić. Luciani 
jeszcze raz mię atakował, lecz tę rażą obszedłem się 
z nim niegrzecznie. Nazajutrz po uwięzieniu Lucia­
niego zjawiła się u mnie jakaś kobieta, która oznajmiła 
mi, że jest żoną uwięzionego Armatiego, że chce się 
dowiedzieć o mieszkaniu Lucianiego, celem uzyskania 
jego protekcyi w uwolnieniu aresztowanego męża. —

, Wkrótce potóm przyszła do mnie zatłakana matka 
Lucianiego prosząc mię, „bym uporządkował interes 

' z 6000 frankami.“
G a 1 e a z z i, delegowany bezpieczeństwa publi­

cznego opowiada o dopełnionóm przezeń aresztowaniu 
Lucianiego: D. 25 lutego wieczorem odebrałem roz­
kaz uwięzienia Lucianiego. Udałem się o godzinie 5 
do jego domu. Zadzwoniłem. Głos jakiś kobiecy za­
pytał: „Kto tam?“ Odpowiedziałem: „Delegowany 
bezpieczeństwa publicznego; mam coś do powiedzenia 
p. Lucianiemu.“ Ani odpowiedziano mi, ani otwarto 
drzwi. Tak upłynęło minut 20. Zadzwoniłem pono-

łogi nieprzyjacielskie pokonały. Znajdzie czytelnik s 
dziele Kraszewskiego szczegółowe opisy tych wydarzę» 
i przejmujące obrazy toczących się walk, stan wewnę- 
wnętrzny i rządy, jakie były przed nimi i po nich.

W Warszawie rezydował i rządził krajem. Igel* 1 * * 
strom, ambasador carowójj; — król z radą nieusta­
jącą — złożoną z członków sejmu grozieńskiego — bp 
jego automatami i nic więcój. Ambasador tak nawy» 
wszelkie zachcianki wolności w Polsce lekceważyć, 
nie wierzył w powodzenie powstania ani w możebno» 
ruchu zbrojnego w Warszawie. Równie spokojny® 
był dwór i stronnictwo rosyjskie.

Łatwo sobie wystawić ich położenie po uciech 
Igelstroma i zwycięztwie powstania.

„Wielu pensyonowanych przez Rosyą, służącyo11
jój, tuliło się teraz gdzie i jak mogło. Biskup Koss»' 
kowski, Ankwicz i inni — schronili się pod skrzydi* 
króla.“ . •

Nie na długo im się to udało, poszli do więzienl. 
z wielu innymi hołdownikami i przyjaciółmi 
Nie chęć zemsty, ale ostrożność, aby się nie znosi U 
nieprzyjacielem, spowodowała ich uwięzienie. Kr° 
spokojnie na zamku zostawiono, deputacya wysi»® 
prosiła go, aby wspierał usiłowania narodu. Nie om'8' 
szk^ł na to pięknym odpowiedzieć frazesem, zaręcza)?8 
— że nikt nad niego nie pragnie goręcój dobra ojczj 
zny i życzy, aby do skutku mogli doprowadzić, co z 
mierzyli — i wywalczyli niepodległość Polski.

Do Targowiczan wydano rozkaz o zwrot P0*31^ 
nych przez nich pensy i i graty fikacyi, na °z°
czony winni byli złożyć sumy i kosztowności od ca 
wój otrzymane do skarbu. Niektórzy sami uprze(b 
ten rozkaz, dobrowolnie odsyłając uzyskane niec 
dary. Nad tę publiczną hańbę straszliwsza j09 
kara czekała wielu z nich. .,

Kossakowscy szli dawnym torem, biskup zost0 
Warszawie jako członek rządu rosyjskiego, hetma0 
Litwie uciskając i łupiąc straszliwie. Zaledwie w 
nie rozpoczęło się powstanie, wołano ze wszeebstr 
uwięzienie go— schwytanego na stryczku zawied^ 
więzienia. Po ogłoszeniu aktu powstania „pospi09 
się z osądzeniem hetmana. Lud domagał się n10 
nad nim sądu i kary, ale nad wielką liczbą 
czan.“ Skazano go na szubienicę i wyrok .wy ¡c(ji 
Ten sam smutny los spotkał kilku innych winov?&J 

(Dalszy ciąg nastąpi.)



o

godzin.“ Przeszukałem całe mieszkanie i zaglądałem 
w każdy kącik, Lucianiego jednak nie znalazłem. Za­
stanowiło mię jednakże, iż łóżko Lucianiego wprawdzie 
było posłane, lecz ciepłe jeczcze. Kazałem odsunąć 
wszystkie meble i spostrzegłem za szafą małe, nizkie 
drzwi.

Gdym zabierał się do ich wydalenia, zawołała 
matka Lucianiego: ,Skoroźcie go już znaleźli, dam 
wam sama klucz.“ W małej komorze w rodzaju fra­
mugi w murze odszukałem skulonego Lucianiego, któ­
ry z powodu braku powietrza był już na pół uduszo­
nym. Gdy przyszedł do siebie, odezwał się do mnie: 
„Ukryłem się, bom nie chciał dać sądowi sposobności 
do popełnienia czynu nielegalnego.“ Powiedział mi 
to nim mu oznajmiłem, że przybywam z rozkazem a- 
resztowania go. Następnie napisał słów kilka do mi­
nistra sprawiedliwości Viglianiego i udał się ze mną. 
W tćm miejscu zauważa Villa, obrońca Lucianiego, 
że kryjówka nazwana przez delegowanego bezpieczeń­
stwa publicznego framugą jest zwyczajną izbą z o- 
knem i drzwiami. Delegowany zaprzecza temu.

Następny świadek, poeta i deputowany najskrajniej- 
szój lewicy, Felice Cavallotti, który wywołał czasu 
swego w Izbie deputowanych znaną przy sposobności 
składania przysięgi deputowanych, scenę, zaprotestował 
z początku przeciw przysiędze, dał się w końcu namó­
wić do położenia ręki na ewangelii.

Cavaletti podaje kilka zajmujących szczegółów od- 
nosząch się do politycznćj karyery oskarżonego. Po­
znałem Lucianiego w biurze C a p i t a 1 e i wyznać 
muszę, że moralność jego polityczna wielce mi była 
podejrzaną. Wiedziałem, że Luciani wiele na poparcie 
swego wyboru wydaje pieniędzy, a to mi wystarczyło. 
Wyrzucałem niejednokrotnie redaktorowi Sonzogno, po 
co przestaje bezustannie z tym Lucianim. Gdy Lu­
ciani w zimie r. 1874 z swą wystąpił kandydaturą — 
stronnictwo nasze wyrzekło o nim ostatnie swe słowo 
i nie chciało o nim nic wiedzieć. Podejrzywaliśmy, iż 
rząd go subwencyonuje i że w interesie jego niegodzi­
wą odgrywa komedyą. Prac owalem w dzienniku Ca­
pitals przeciw jego kandydaturze i zachęcałem Son- 
zogna, by oświadczył się stanowczo i bezwzględnie 
przeciw Lucianiemu. — Po dokonanćm morderstwie 
mnóstwo obiegało pogłosek; zrobiłem o nich wzmiankę 
w medyolańskim Se colo kładąc nacisk na chęć za- 
ciągnienia przez Lucianiego 6000 fr. pożyczki.

Świadek ten jest ostatnim z świadków obciążają­
cych. Teraz przychodzi kolój na świadków odwodo­
wych. (C. d. n.)

SERBIA.
nc liiałogród, 2 listopada. Pisaliśmy już o 

ukazaniu się dekretu książęcego odraczającego skup- 
czynę serbską do 1 grudnia. Dekret ten umotymo- 
wano przedstawieniem ze strony skupczyny tój treści: 
że w tej właśnie porze roku nieobecność w domu wielu 
deputowanych mogłaby przynieść szkodę ekonomicznym 
interesom kraju. W czasie krótkiego peryodu prawo­
dawczego zajmowała się zamknięta co dopićro skup- 
czyna wypracowaniem i sankcyonowaniem kilku ustaw 
administracyjnych. Tu należy w pierwszym rzędzie 
ustawa o zarządzie gmin, ustawa przyznająca gminom 
serbskim rodzaj pewnego samorządu. Również przy­
jęła Izba w zasadzie wniosek do ustawy odnoszący się 
do opieki bezpieczeństwa i nietykalności osobistej. U- 
stawa ta położy niezawodnie raz na zawsze tamę nad­
użyciom, jakich się dopuszczali urzędnicy bezpieczeń­
stwa publicznego. Obok tego uchwaliła Izba kilka 
drobnych rozporządzeń dotyczących służby wojskowój.

Wiedeńska Pol. C or. donosi, że na ostatnich taj­
nych zebraniach skupczyny naradzano się nad zacią­
gnięciem pożyczki. Na co rządowi w tój właśnie 
chwili pożyczka? zapyta się niejeden. Oto rząd po­
trzebę pieniędzy motywuje koniecznością utrzymania 
rozłożonych na granicy pięciu brygad. — O cofnię­
ciu tych wojsk nie ma dziś ani mowy. Zdaje się 
jednak, że żądane przez rząd pieniądze posłużyć 
mają na coś jeszcze innego niż wyłącznie na utrzy­
manie kilku tysięcy żołnierzy i milicyi. Stronnictwo 
wojenne, które od miesiąca przyciohło, podnosi dziś 
znowu głowę. Zdawałoby się nawet, że gabinet Kal- 
jewicza, pomnąc na to, jak słabe znajduje poparcie w 
kraju, objawia naprawdę ochotę wejścia na drogę po­
lityki Risticza i zdobycia sobie tćm samem popularno­
ści i zabezpieczenia własnego stanowiska. Aż do ze­
brania się skupczyny może uważać swe istnienie, je­
śliby naturalnie nie zaszło w tym czasie coś nadzwy­
czajnego, za zapewnione. Za miesiąc jednakże zbiera 

, się skupczyna a na porządku dziennym stanie sprawa 
budżetowa. Teraz dopićro spotka się wedle ogólnego 
przekonania gabinet Kaljewicza, który nie miał odwagi 
rozwiązać skupczyny, z niezwyczajnym oporem. Ska- 
zówką panującego dziś tu prądu są nader groźae ar­
tykuły, jakie pojawiają się w prasie konserwatywnój 
przeciw Turcyi. Vidov d an, najumiarkowańszy i 
najprzyzwoitszy organ stronnictwa serbskiego, który nie­
mało przyczynił się do upadku gabinetu Risticza i przed 
dwoma jeszcze tygodniami śpiewał o pokoju jako nie­
odzownym dla Serbii żywiole, wścieka się formalnie 
przeciw Turcyi. „Dziś nie może być mowy o refor­
mie —- pisze Vidovdan — lecz jedynie o uratowa­
niu społeczeństwa.“' Warto, pisze Pol. C o r., zwrócić 
uwagę na odezwanie się umiarkowanego organu, zdaje 
się ono być bowiem wyrazem zwrotu, jaki dokonywa 
się w kołach serbskich konserwatywnych.

berg derEisenbahn-Kónig, Stroussberg, który 
był zdumiewającym przykładem szczęścia w najśmiel­
szych spekulacyach — ogłosił krydę, a majątek jego 
olbrzymi nie pokryje nawet cząstki zobowiązań i dłu­
gów, które na nim ciężą. Stroustberg, „książę wszech 
spekulacyi,“ człowiek, który milionami swemi cały 
świat objąć pragnął jednym obręczem finansowych 
hazardów, który zbudował tyleż kolei co Brassey i tyle 
podejmował spraw finansowych co Rothschild; europej­
ski finansista, który rozgłosem swym wypełniał długi 
czas Europę i Amerykę, był mistrzem nowożytnój spe­
kulacyi i z niesłychaną zręcznością wyzyskiwać umiał 
łatwowierną publiczność. Sława jego nie robi zaszczytu 
współczesnym stosunkom, a upadek jego stwierdza że­
lazną regułę moralności, że tylko to, co uczciwe i rze­
telne, trwa długo i stoi silnie.

Stroussberg niepospolitą swą fantazyą finansową 
przypominał Lawa. Rzec można, że cyfry miały dlań 
swoją harmonią i swoją poezyą, sztukę robienia złota 
wykonywał w prawdziwie genialnym stylu. Strouss­
berg kauft Allesl — mawiano w Berlinie, a co 
Stroussberg kupił, to zmieniało się w kopalnią złota 
jakby pod dotknięciem czarodziejskiój różczki. Zda­
wało się, jakoby nie tylko żądza złota, sacra auri 
fam es, ale szczególna jakaś organizacya nerwowa 
popychała tego szczególnego człowieka, aby bez wy­
tchnienia rzucał się z jednego przedsiębiorstwa w dru­
gie. Dopićro w zamęcie najrozmaitszych i najzuchwal­
szych spekulacyi, które miliony pochłaniały lub milio­
ny zyskiwały, czuł się szczęśliwym ten awanturnik 
finansów, który z ubogiego żydka wzbił się do wyso­
kości prawdziwćj potęgi.

Rodzaj demonicznćj namiętności pożerał tego czło­
wieka. Gdy już cel swój osiągnął, gdy jednćm skinie­
niem ręki, jednym pociągiem swego pióra rozporządzał 
milionami, gdy go uwielbiano jako „największego nie­
mieckiego finansistę,“ zdawało się, że temu bohaterowi 
nowożytnój spekulacyi nigdy już nie powinie się noga. 
Żył w przyjaźni z książętami, w pałacu swym na 
Wilhelmstrasse w Berlinie olśniewał bezprzy­
kładnym przepychem swych gości, jeździł osobnym 
„pociągiem dworskim,“ rozszerzając wszędzie około sie­
bie urok szczęścia i złota...

Bethel Henryk Stroussberg urodził się pod Kró­
lewcem w r. 1823 jako dziecię żydowskich rodziców. 
Początki jego zawodu były nadzwyczaj skromne. Pra­
cował przez lat dwanaście w małój komisowćj agencyi 
swego wuja, używając wolnego czasu na uzupełnienie 
swego bardzo niedostatecznego wykształcenia. Następnie 
był korespondentem dzienników angielskich i agentem 
asekuracyjnym. Do r. 1848 nie miał ani groBza majątku. 
Udał się do Ameryki i w Nowym Orleanie żył nę­
dznie jako nauczyciel języków. Tu powiodła mu się 
dość szczęśliwie jakaś mała spekulacya i w roku 1855 
widzimy go w Berlinie jako agenta angielskiój aseku 
racyi W a t er 1 o o. s

Od roku 1861 spotykamy Stroussberga na polu 
kolejowych spekulacyi. Jako członek angielskiego to 
warzystwa buduje małą kolój, ale wkrótce już na wła­
sną rękę poczyna budować rozmaite koleje i otrzymuje 
przydomek „króla kolejowego.“ Stroussberg w krót­
kich odstępach wybudował koleje wschodnio-pruską, 
berlińsko-zgorzelicką, prawą nadcdrzańską, Halle-sora- 
wską, hanowerską, węgiersko-północno-wschodnią, gra 
jewsko-białostocką i koleje rumuńskie. Oprócz kolejo­
wych prowadził Stroussberg najrozmaitsze inne przed­
siębiorstwa. W Antwerpii zalicytował stare fortyfika- 
cye i cytadele, w Rosy i uprawiał olt rzymie stepy, w 
Dortmund, w Hanowerze i pod Pragą pozakładał ko­
losalne fabryki i był właścicielem słynnych dóbr Zbi- 
rowskich w Czechach. W roku 1870 odwróciło się od 
niego szczęście. Wojna francuzka przyprawiła go 
znaczne straty, rząd rumuński zlicytował mu koleje, 
fabryki nie miały odbytu. Poczęło się rwać na wszy­
stkich stronach, aż nareszcie przyszła ostateczna kata­
strofa i zgruchotała całą fortunę jeszcze prędzój niż ją 
Stroussberg napiętrzył.

Pasywa Stroussberga będą oczywiście olbrzymie 
obejmują zapewne całą finansową Europę. Dotąd nie­
znany jest dokładnie stan czynny i bierny. Dzienniki 
podają tylko kilka cyfer, które nie wystarczają jeszcze 
do obliczenia doniosłości katastrofy. Na dobrach Strouss­
berga zaintabulowane są następujące sumy: wiedeński 
Boden-Credit-Anstalt 3 miliony złr., wie­
deńska kasa hipoteczna 2 miliony, masa konkursowa 
po Kirchmayerze 1,144,402 złr., towarzystwo ko­
lejowe 1,750,000 talarów, a oprócz tego obarczona 
jest hypoteka mnóstwem długów od 300,000 do 75,000 
talarów.

Upadłość Stroussberga da się najdotkliwiój uczuć 
robotnikom w jego fabrykach czeskich, którzy tracą 
krwawo zapracowany grosz i dalszy zarobek. Okazała 
się konieczną interwencya rządu, który poczynił wszel­
kie możliwe kroki, aby nieść pomoc biednym robotni­
kom i zapobiedz rozruchom, do którychby ich popchnąć 
mogła rozpacz i nędza. W dwóch tylko fabrykach 
Stroussberga w Czechach, w Bubnie i Holubkowie 
pracowało 6000 robotników, którzy nie otrzymali ty- 
godniowój płacy i nagle pozbawieni zostali zarobku i 
chleba.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy marek dwie od dwóch 

osób, nie umiejących się znaleźć w punkcie.

Bankructwo Stroussberga.

Cały świat finansowy poruszony został wieścią o 
bankructwie słynnego spekulanta, dr. Stroussberga, 
o którego aresztowaniu w Petersburgu doniósł nam 
już telegram. Przed naszemi oczyma, pisze Gazeta 
Lwowska, odegrał się znowu akt piąty jednego z 
coraz częstszych dziś dramatów, których bohaterowie, 
dobiwszy się z niczego, zręcznością tylko i zuchwałym 
ale szczęśliwym hazardem szczytów powodzenia i baje- 
cznćj fortuny,' spadają naglp z wyżyny milionów i zgru- 
chotani tćm samćm kołem fortuny, które wynosiło ich 
do potęgi finansowej, chwytają za kij żebraczy lub sta- 
wają przed kratkami sądu....

Któż nie słyszał o dr. Stroussbergu, kto mu nie 
zazdrościł, i kto go nie podziwiał w tym świecie, co 
dotknięty gorączką złota marzy tylko o świetnych 
i łatwych zyskach? Stroussberg, berliński Monte- 
Christo, Stroussberg Milionerissimus, Strous-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 5 listopada.

— * W Towarzystwie przemysłowóm będzie miał od­
czyt w poniedziałek dnia 8 bm. o godzinie 8 z wieczora ks. 
lio. Chotkowski: O dramacie Jana Kochanowskiego «od­
prawa posłów greckich“.

— * W sali teatru polskiego dawał w środę i czwartek 
p. Mflłini przedstawienia z dziedziny wyższej magii, fizyki i op­
tyki. Widzieliśmy w mieście naszćm wielu już „artystów“ z 
cechu p. Melłiniego, lecz przyzuać musimy, że wszystkich prze­
wyższy! p. Mellini zręcznością i elegancyą, jaka towarzyszy je­
go produKcyom. Praedewszystkićm zwracały na siebie uwagę 
produkcye z tak nazwaną „śpiącą dziewczyną.“ Dziś trzeci i 
ostatni popis p. Melłiniego w sali teatru polskiego.

— * P. Nikazy Gruszczyński, dotychczasowy redaktor 
Kuryera Poznańskiego, rozpocząi z dniem dzisiejszym od­
siadywać karę więzienia za przestępstwa prasowe.

— * Jak to swego czasu donosiliśmy, skazany został 
redaktor odpowiedzialny Rur. Pozn. p. Nikazy Gruszczyń­
ski za obrazę prezesa regencyi bydgoskiój p. Wegnerna, której 
się miał dopuścić przez ogłoszenie korespondencyi umieszozo- 
nój w tir, 157 z dnia 10 lipca rb. tego pisma a opisująećj otwar­
cie kolei oleśnicko-gnieźaieńskiej przez wydział karny tutejsze­
go sądu powiatowego na 70 Jl# grzywien lub jedcotygodniowe 
więzi-nie. Od wyroku zaniosła król, prokuratorya apelaoyą i 
sprawa ta toczyła się dnia wczorajszego przed senatem karnym 
tutejszego sądu apelacyjnego, rodsądnego bronił rzecznik p. 
Dookhoru; sprawa zaś zakończyła się tćm, że wyrok pierwszój 
instancyi potwierdzonym został.

■— * Dnia wczorajszego przybyło tu i wyjechało 
ztąd Kilka pociągów nadzwyczajnych z rekrutami. 1 tak 
odjechało ztąd rano pomiędzy gedzioą 5 — 6 330 rekrutów do 
Głogowa, przybyło zaś 400 z Głogowa i Szprotawy; przed połu­
dniem przybyło znów 450 rekrutów z Wrocławia i Głogowa a 
po południu wyjechało ztąd 270 do Zbąszynia i Cyliehowy. Po 
godzinie 5 po południu przybyły tu 4 pociągi nadzwyozajne z 
3-0 rekrutami z Trep to wa i Frankfurtu n/0., z 4C0 z Zgorzelin, 
z 164 z Zbąszyniu i z 400 z flirschberga i Głogowa.

— * Do tutejszych dzienników niemieckich donoszą, 
że wyborcy niemieccy przygotowują protest przeciw legalnośoi 
wyboru pp. ks. dr. Kespądka, Potworowskiego i Wojoze- 
wskiego.

— * W tntej. kościele Przemienienia Pańskiego po­
błogosławiony został wczoraj związek małżeński pomiędzy pan­
ną Zofią Kaczorowską, córką znanego tutejszego lekarza, 
p. dr. Kaczorowskiego,a p. dr. Adamem Asnykiem (El...y)-

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono w doróżce tor­
bę z skóry zielonój, za nieruchomością Haenlscha na Górnćj Wil­
dzie papiery tarbierza artystycznego Hermanna Kirachner, miech, 
czapkę wojskową, czapkę z futrem i parę pantofli; pani Agn. 
Wierzbicka zgubiła na Zielonym placu damski kołnierz futrza­
ny wartości 8 tal. Skradziono handlarzowi mebli Loewy przy 
Rynku 49 mieszkającemu z d. 28 na 29 października rb. rano 
z niezamkniętego kantoru: czerwony pugilares z tyaiąo mar- 
kówką i za 80-90 tal. płatnych z dnia 2 stycznia 1876 r. ku­
ponów poznańskiego ziemstwa kredytowego i to ser. VI 2039, 
¡061, 1289, 1646, 2036, 25.0i7, 14,784 i 20.891; ser. VII. 12,420, 
12,421, 12,910; ser. VIII 25,042, 25,044, 25,047, 15,901, 13,084, 
26,840, 22,601, 14,492, 22,004, 22,003; ser. IX 12,212 12,947, 
i 1748.

— * Język polski pod stęplem urzędowym. Od pana 
komisarza zarządzającego majątkiem kościelnym w Jankowie 
Zalesnym II. otrzymali gospodarze w Duniszynie, Jankowie, 
Łąkociuaoh pismo, jakoby po polaku pisane. Ta urzędowa pol­
szczyzna brzmi jak następuje;

„Raszków, 28 października 1875 r. Niniejszćm uwiada­
miamy pana, iż do odbierania przepadlych resztująoyoh 
wesalyji dla probostwa Jankowa Zalesnego II. wyznaczo­
ny jest termin na d. 17 listopada 1875 przed południem 
10 o godzinie w Jankowie zaleśnym II przy stodole ple- 
bańskićj.

Wzywająo pana w powyż wyznaczonym terminie pun­
ktualnie się stawić z zbożem mesalnym dojrzeć będziesz 
pan z postronnym wykazu ilość rooznie dostawić mają- 
cćj; pnruuzam tćż panu zamiast dostawy zboża płaoić 
wartość tego w pieniędzy podług oen targowych miasta 
Ostrowa.

Gdyby Fan się w terminie nie stawisz, albo kiedy 
Pan zboże godne przyjęcia nie stawisz, doczekiwać bę­
dziesz skargę sądową lub śoiąguięcie egzekuoyjne. 

Królewski komisarz nad zarządem majątkowym plebanii 
w Jankowie zaleśnym II. •

podpisano Sellnow.“
Do NN.

Czyż nie wstyd rządowi, żeby pod jego stemplem tak 
śmiesznie pisano ?

— * Nadinspektor p. Hemme opuści! z dniem 1 listopa­
da rb. zajmowane dotąd od trzech lat stanowisko przy zakła­
dzie gazowym i udał się do Hanoweru, gdzie podobne obejmie 
stanowisko.

— * W okolicy Wschowy panuje w zastraszający spo­
sób szkarlatyna i krup. W wsiaoh oaoliozuych codzienuie je­
dna lub kilka osób na choroby te umiera.

— * W 30 przeszło szkołach elementarnych polskich * 
powiatu poznańskiego urządził już powiatowy inspektor szkolny 
niem. biblioteki dla uczni. Do liczby szkółek tych należy i 
szkoła w Fabianowie. Biblioteki składają się tymczasowo z 
29 tomików a zawierają dziełka dla młodzieży Chrystyana Schmid, 
Gustawa Nieritza, Franciszka i Juliusza Hoffmann, Horna i Oska­
ra Hoeckera.

— * Pan Franciszek Andrzejewski, nauczyoiel gimna- 
zyalny w Chełmnie, uzyBkał od uniwersytetu w Rostocku dy­
plom na doktora filozofii za rozprawę filologiczną po francuzku 
napisaną: O poozątkach języków romańskioh.

— * Granica pomiędzy powiatem chełmińskim a gru­
dziądzkim im wedle zamiaru regencyi kwidzyńskićj uledz 
zmianie. Adamowo, Bendugi i Stryjówka mają być odłączone 
od powiatu chełmińskiego a przyłączone do powiatu grudziądz­
kiego, Ruda zaś ma należeć do pow. chełmiń ikiego.

— * Pannie Miliuowskićj udzieliła regencya zezwolenie 
na otwarcie szkoły dla dziewcząt w Wąbrzeźnie.

— * W Krakowie d. 1 listopada odbyło się jak donosi 
Czas, pęd przewodnictwem prezesa akademii prof. dra Majera 
pierwsze zgromadzenie ogólne członków stowarzyszenia do wy­
dawnictwa dzieł lekarskich polskich w Krakowie, w celu wy­
słuchania sprawozdania z dotychezasowćj czynności i wyboru 
wydziału. Sprawozdanie wykazuje, iż stowarzyszenie zawiązało 
86 członków, między tymi 12 profesorów i docentów wydziału 
lekarskiego uniw. Jagieł, 19 lekarzy w Krakowie a 24 w Gali- 
cyi zamieszkałych, że fundusz dotychczasowy wynosi około 1000 
złr. i że prace przygotowawcze do wydania dzieł postępują po­
myślnie. Zgromadzenie ogólne mianowało prof. dra Majera 
i prof. dra Skobla członkami honorowymi, i wybrało prof. 
dra Korczyńskiego prezesem, prof dra Janikowskiego 
wiceprezesem stowarzyszenia, a dra Paszkowskiego, dra 
Warsohauera, drów Kwaśnickiego i Sa k o ws kiego, i 
i kandydata medycyny Skórkowskiego członkami wydziału.

— * Hymen w złotej oprawie. Dzienniki francuzkie 
donoszą, iż jedna z córek znanego dzierżawcy zakładu gry w 
Monaco, p. Blanca, ma wyjść za jakiegoś księcia Radziwiłła, 
który ma być porucznikiem armii rosyjskiej. Ma już być po 
słowie i papa Blano przyrzekł dać swój córce w posagu okrą­
głą sumkę czterech milionów franków.

— * Sławna Ristori na koniec po długićj podróży i po- 
byoie w odległych częściach świata zamierza wrócić do Europy. 
Dawała ona w Sidney, w Australii przedstawienie pożegnalne, 
uwieńczone niezmisrnćm powodzeniem. Po skońozonćm wido-

■ wisku urządzono artystce poohód z pochodniami, który towa- 
, rzyszyl jćj od teatru do hotelu.
? — * Offenheim właścicielem ziemskim w Węgrzech.
¡ Dziennik Naplo dowiaduje się, ze Offenheim zakupił za 400 
. tysięcy złr. dobra Boose w komitacie preszburgskim.
! — * Wiano księżniczki hiszpańskiej. Czasop. Spńrt
‘ opisuje wyprawę księżniczki de Medina Coeli, siostrzenicy cesa- 
, rzowćj Eugenii, z którego to opisu wyjmujemy następujące 
’ szczegóły: Pomiędzy bielizną znajdowało s'ię 60 chusteozek do

nosa, tuzin po 1000 franków. Sam haft na tych chusteczkach 
po 100 tal. od znaku, który przedstawia herby rodziny Berwick

1 połączone herbami książąt Medina Coeli, tkane zlotem. Do wy­
prawy nalsżilo także siedm prawdziwych szalów kaszmirowyoh 
w kolorach tęczy oraz biały szal perski zlotem i turkusami o- 
zdobiony.

! — * Stoletnia miłość. W ostatnich dniaoh zmarła w szpi­
talu św. Rooha w Peszcie panna, licząca lat 112. Nazywała się

1 Anna Petrowloz i urodzoną była d. 13 czerwca 1763 w Waco- 
wiosoh, gdzie pozostawała do 12 roku żyeia. Następnie ndała 
się do Pesztu, gdzie żyła jako szwaczka z wlasnój pracy. Pó- 
źnićj została gospodynią pewnego starego kawalera, po którego 
śmierci, licząc już lat 77, pozostała na świecie sama i bez żadnćj

, pomocy. Przez resztę więc żyoia biodna żyła z jałmużny. Raz 
i tylko w r. 1779 uśmiechnął się los do Petrowiozównćj; poczoi- 

wy rzemieślnik pewien starał się wtedy o jćj rękę. Szczęście
: jednakże nie długo trwało, gdyż młody narzeczony zmarł na­

gie, a ukochana jego płakała po nim pełnych lat 93 — aż do 
grobu.

— * Ślub pani de Beauffremont. Dzienniki przynoszą 
i nam wiadomość o ślubie, jaki miał miejsce w poprzednią sobo- 
¡ tę w Dreźnie, między znaną dosyć powszechnie panią Walenty- 
j ną hrabiną de Caraman-Chimay, ksijżną de Beanffremont z p.
‘ Jerzym Bibesko, trzecim synem księcia Demetryusza Bibesko, 
i pierwszego hospodara wołoskiego. Jak wiadomo ze sławnego

■ w swoim czasie procesu, książę Jerzy jest już dawną znajomo­
ścią pani de Beauffremont, a śiub obecny jest niejako konse-

, kweuoyą owego procesu. Pani de B. już oddawca żądała roz- 
; wodu ze swym mężem, który dotąd żyje we Franeyi, ale to 
' była izecz daremna i wszystko się skończyło na otrzymaniu se- 

paracyi, bo jak nikomu nietajuo, podług prawa francuskiego, 
ślub religijny, jaki dozwala niekiedy na rozwód, jest tylko pro­
stą formalnością, nieobowiątującą nikogo nio zawsze nawet do­
pełnianą i mogącą mieć miejsce tylko po dokonanym już ślu- 
bie cywilnym, który jest nierozerwalnym i pod żadnym pozo­
rem nie dopuszcza rozwodu. Otóż pani de B. naturaiizuwała 

( się w Saksonii, jako obywatelka saksońska przyjęła religią gre- 
cko-katolioką (którą jako Wołoch wyznaje książę B besko), o-

Sz., nie żałującćj pracy i umiejącćj przygarnąć do siebie tak 
dzieci jak w ogóle lud. Po odegraniu Wiesława dwoje dzieoi 
z ochronki przedstawiły Sierotę i Anioła stróża — tćż bardzo 
dobrze. Ukończono zaś wierszem pani Maryi Sz. pożegnalnym 
dziedziców — życząc szczęśoia w oddaleniu i życząc, by w 
zdrowiu wrócili do swćj czeladki. — Na ostatek jedno z dzieoi 
wierszem odezwało się do publiczności o składkę na rzeoz tea­
tru poznańskiego i zebrało 39 marek i 35 fen.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Niedzieli wyszedł z druku nr. 57 i zawiera: Modlitwa 

kośoielna. Na niedzielę XXIV po Świątkaoh. Nauka o ewan­
gelii. — Na dzień Wszystkich Świętych. Nauka o ewangelii. — 
Na Dzień zaduszny. Nauka na dzień zaduszny. — O każdodzien- 
nćm rozmyślaniu pobożnego chrześoianina. — Górą nasi! — 
Pogadanka dwóoh gospodarzy z pod Wrześni. — Ważniejsze 
rocznioe historyczne. — Zniszych stron. — Ze świata.

— Kórniczanina wyszedł z druku nr. 19 i zawiera: Go­
spodarstwo domowe rzemieślnika. — Sny. — Z.bytki przeszło­
ści. — Sejm prowincyooalny. — Wiadomości miejsoowe. — Wia­
domości literaokie. — Gonieo redakoyi. — Inseraty;

— Z drnku wyszedł zeszyt 13, 14 i 15 dzieł dramaty­
cznych Williama Shakespeara, wychodząoyoh pod redakoyą J.
I. Kraszewskiego. Zeszyty te zawierają Ryszard III (dok.) 
i Henryk VIII.

— Zagrody wyszedł z druku nr. 20 i zawiera: Cierpienia 
i przeciwnośoi. (Według Samuela Smilesa). — O rządzie. — Bar­
tłomiej Glowaoki. Wiersz. — Cztery rzeczy. Improwizaoya. — 
Co słyohać w świeoie? — Rozmaitośoi.

— Pisma literaokiego Tydzień wyszedł z druku nr. 43 i 
i zawiara: O pensyonataoh żeńskich I, przez Czesława Pieniąż­
ka. — Chrzest Polski, powieść J. Dzierzkowskiego i Wł. Sabo- 
wskiego (c. d.) — Wspomnienia z Włoch: VIII rć galantuomo, 
przez Józefa Rogosza (o. d.) — Wycieozki ua współczesny Par­
nas francuzski: I. Aleksander Dumas (syn) przez J. S. Cbamoa 
(dok.) — Ostatni z Romanowyob, oryginalne pamiętniki z oza- 
sów caryoy Katarzyny II (e. d.) — Ali, wiersz B. Czerwieńskie­
go. — Tajemnicza wyspa, przez Juliusza Verne część II Opu­
szczony (c. d.) — Pogadanka Jana Lama. — Z dziedziny nank 
przyrodniczych: Salamandra. — Ismailia, podróż w głąb Afryki 
(o. d.) — Jubileusz Michała Anioła we Florencji, przez dr. Ar­
tura Wołyńskiego (c. d.) — Bibliografia. — Wiadomośoi ze 
świata — Rozmaitości. — Od Redakoyi.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 44 i zawie­
ra: Stowarzyszenie pracy kobiet. — Błękitna książeozka, po­
wieść przez Waleryą Marenć (Morzkowską) (o. d.) — Poezye 
Stacha z Zamieohowa. 1785—1850. — Nikt z nas nie zgadnie, 
co go jutro ozeka. Pieśń moralna. Spokojność sumienia. — Li­
sty Juliusza Słowackiego (ciąg d.) — Co to jest żyoie? przez 
Cleude-Bernarda (dok.) — Studya o Szekspirze, przez Kazimie­
rza hr. Stadniokiego. Otello, (oiąg d.) — O słońcu, przez dr. 
Adolfa Hirsza, (dok.) — Z ziemi na księżyc, podróż odbyta w 
97 godzinach. Przez Juliusza Verne. Przekład Chorośnickiego, 
(o. d.) — Literatura polska. (Pamiętniki Karola Kaczkowskiego). 
Promyki. — Bibliografia polska i zagraniczna. — Kronika arty­
styczna. — Wiadomośoi z kraju i zagranicy. — Nowe książki.

— Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku 
nr. 30 i zawiera: Trzeci Maja, dramat B. Boleslawity (o. d.) — 
Rezolutna panna, wiersz przez Stanisława Grudzińskiego. — 
Michał syn Nikity ks. Wolkoński, studyum historyczne przez 
dra Antoniego J. (dokończeuie). — Wizerunki króla St. Augu­
sta, przez Wincentego Łosia (c. d.) — Przegląd literaoki: O 
szkołach początkowych, przez autora małćj i wielkićj polityki, 
ocena przez B. — Przegląd teatralny: Przezorna Mama, kome- 
dya Blizińskiego. — Miscelánea: Budżet Akademii umiejętno­
ści, Rosbioiana, Nowe Nakłady, Przed ślubem Zalewskiego, 
Wiadomości teatralne z Wiednia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 listopada.

BAZAR. Westerwell z Beriina, hr. Czapski z Słupów, Jacko­
wski z Barda, Grabowski z Lwowa, Podozaski z Królestwa 
Pol., pani Stablewska z Wilkowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Tarno­
wska z córkami, Kamiński z żoną, Romocki i Dzierżano­
wski z Królestwa Pol., Żółtowski z Zajączkowa, Michało­
wski z Wronek, Radomski z Żegocina, hr. Dąbski z Koła­
czkowa, Krzyżanowski z żoną z Raszkowka, Skoroszewski 
z Suchorzewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. E. Skąpski z Miohorzewa, 
Brandt i Florkowski z Wilczyna, S. Warchliński z Siedlca, 
M. Koppe z Pleszewa, Skalski z Wrocławia, Rożnowski z 
z Grudziądza, Thanne z żoną z Wrocławiu, Dobeling z 
Berlina, Czerniejewski z Środy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Brehm i FKissel z Berlina, 
Messersohmidtz z Ostrowa, Reine.te z Hirsohbergu, Sohott- 
lander z Wrocławia, hr. Kwileoki z Kobelnik, Miohael z 
Lipska, Karcz, wski z Lubrza, Karczewski z Wysza- 
kowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
fiłeldtt poznaiaBktt, 5 listopada.

Poznan, 5 listopada. Urzędowe sprawozdania 
giełdowe. Walory: poznańskie 8|°/» list, zastawne —.— ż.
4% nowe listy zastawne 92.75 pł., listy rentowe 94.70 żąd., 
akoye banku prowino. 91.50 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 58/„ 
oblig. powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. inelior. Obry —. żąd., 
4i% oblig. powiat. 97.— żąd., 4®/0 oblig. miejskie IL ernisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — piao., pruskie 3|®/9 oblig. długu 
państw. 90.50 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyozka 
państw. 104.—ż., 3J°/0 pożyoz. premiowa 130.—ź., 5°/0 pożyozka 1 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast — poi. 4% listy likw. 
67.50 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeyo 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marob.-pozn. 
19.25 ż., rosyjskie banknoty 267.75 p„ zagraniozue banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileo..i, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 77.50 żąd., akoye banku wsok. 
niem. produkt — plao.

Żyto oena wypowiedzialna i regulaoyjna 150.— m., na i
listopad 150—, na jesień------ , listopad-grud. 150.—, grudzień-
styozeń 161.50, na wiosnę 157.—

Wypowiedziano — otr.
Okowita.- cena wypowiedzialna i regulaoyjna 45.— mar. 

listopad 45.—, grudzień 45.80-—.—-, styozeń 46.50-, luty f 
47.20, marzeo 48.—, kwiccień-maj 48 90. ®

Wypowiedziano 25000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 44-------m.

Poznań, 5 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: mróz.
Żyto: trz. się.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

listopad 150-—, listopad-grudz. 150—, grudzień-styozeń 152.— 
styczeń-luty 153.50, na wiosnę 157.—, kwieoień-maj 167.—, maj- 
czerwiec 157.— pł.

Okowita: stale.
Cena wj'powiedzia!na .—. Wypowiedziano — litrów ; na

listopad 45.20------- , grudzień 45.70—, styozeń 46 60------ , luty
47.30—, marzeo 48.—, kwiecień 48.60, kwieoień-maj 48.80— 
maj 40.40 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 44.20—.
(W.) Poznań, 5 listopada. Ce»y mąki. Pszenna

nr. 0, i 1 .6-16. M.. rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 60 kilo.

trzymała rozwód i tym sposobem mogła wyjść za mąż. Ale 
dziwne staje się położenie księcia de Beauffremont, któiy dopó­
ki pozostaie obywatelem francuskim, a zapewne za nio w świe­
cie nim być nie przestanie, jest ciągle podług praw francuzkioh 
uważany za żonatego i żadną miarą nie mógłby się żenić, gdyby 
przypadkiem taka chęć mu przyszła. Ale zdaje się, ża o to 
nie ma obawy.

— * Kalendarz Jutro w sobrtę dnia 5 listopada Leonar­
da wyżu.; w kalendarzu słowiańskim Wszewłada.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 7, zaohód o godzinie 
4 minut 20.

Pierwsza kwadra dnia 6 listopada o 11 godz. przed polud. 
_ Dnia 6 listopada 1450 Kaźmirz Jagiellończyk godzi po­

różnione stany. — 1681 zniesienie Moskwy pod Gołubiem. —
1831 utworzenie w Paryżu pierwszego komitetu polskiego.

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

stówa-
w mark, i fen. za 50 kilo '

TOWAR

(K.) Wriplewo, 31 października. Dziś w Waplewie 
wiejskie dzieci na pożegnanie odjeżdżająoych pp. hr. Sierako­
wskich — odegrali Wiesława Brodzińskiego przy licznćj publi­
czności wiejskiej z dóbr Waplewa i sąsiedztwa. Gra ich w stó- 
sownyoh strojaoh narodowych (najstarsze dzieoko 11 lat) była 
bardzo dobra, oo zawdzięczyć należy żonie rządzcy, pani Maryi

Pszenioa....................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna ozorwona 

„ ,1 biała . . 
Groohu białego

ł Poznań, dnia 6 listopada 1876.
Koiulay* tttrgąwa,

piękny średni pośledni
10 20 9t 10 8 20
8 20 7 80 7 20
8 20 8 — 7 50
9 — 8 50 8 —

— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — _

1 20 1 10 1 —
— — —

6 — 5 80 5 50
5 50 6 30 5 —

— — — — — —•
—- — — — —
10 — 9 — 8 —•
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Ceny targowe
w mieficie Poznaniu 

dni* 6 listopad* 1875 roku.

Berlin, 4 listopada. Mąka pszenna nr. 0 27.—- 
i, nr. 0 i 1 25.20-24.25: rżana nr. 0 23.25-22.75, nr. 0 i 1Ceny nstanowione przez miejską depntacyą targową.pszenica trzyma się. Przybyłe ładunki ociężale. Owies raozój 

Iepićj, reszta stale. Powietrze dżdżyste.
Amsterdam, 3 listopada. Pszenica wyżćj, 276,297. Zyto 

stele, 194. Olej rzepiowy 37$. 38$. 39$.Rzep 390. 412. Powie­
trze piękne.

Giełda bydgoska, 4 listopada.
Pszenioa: stera 191-213, nowa 179-199 m.
Zyto stare------ , nowe 148-156 m.
Jęczmień: stery 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stery 165-1’76, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy---------m. Rzep---------- m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 44.— m. per 100 litrów i 100 %

Giełda wrocławska, 4 listopada.
Koniozyna ozerwona: stale; — pośled. 33-36, śre­

dnia 38-41, piękna 43-45, wysoko piękna 47-49.— marek. Ko­
niozyna biała: bez dowozu, ceny nomin.; pośled. 39-45, śre­
dnia 48-54, piękna 57-63, wysoko piękna 65-70 marek.

Zyto: per 1000 kilo stale, nalistop. 157 listopad-grudzień 
156.57- ż. i płac., grudzień-styczeń 157.— żądano, kwieoień-maj 
160.60-160— pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 194-50 mar. płacono., na listo- 
pad-grudzień 194.60— m. żąd., grudzień-styczeń — kwieoień- 
maj — płaoono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kilo 164.50 pł., na listopad-grudzień 

163.50 ż., grud.-styczeń — kwiecień-maj 165.50 ż. i pł.
Rzep per 1000 kilo 296 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd. . .
Olćj rzepiowy per 100 kilo wyżćj, — w miejsou 

65.60 ż.; na listopad i listopad-grudzień 65.— żądano, — płao. 
grud.-styczeń 65. ż., kw.-maj 68-68.50 pł.

Okowita per 100 litrów stalój, w miejsou 44.60 marek 
i. 43.60 pł., na listopad 45.20, listopad-grudzień 44.80- płacono, 
kwieoień-maj 48.70— m. pł.

Notowania komisy i mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiiogr.

Rzep..........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . . .
Lnica..........................
Siemię lniane . . -

25.75,
21.—19.50 MTowar

piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark* fen. mark. fen.

10 20 9 10 8 20
8 20 7 80 7 20
8 20 8 — 7 60
9 — 8 50 8 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — —

1 20 1 10 1 —
— — —

6 — 6 80 5 60
5 50 5 30 5 —

— — — — — ““

10 — 9 — 8 —

piękny średni
fen. fen.

21 80 20 —
19 — 18 —
20 80 19 20
18 — 16 40
17 25 15 50
17 — 15 50

- 16 — 14 20
e 17 80 15 80

20 60 19 —

pośl. towar
Ji# fen. 
18 
15 
18 
14 
14 
14 
12
14
15

Per ICO kiiogr.

Pszenioa biała . . . 
„ „ nowa .
„ żółta stara . 
„ nowa . . .

Żyto..........................
Jęozmień stary . . .

„ nowy . . .
Owies..........................
Groch..........................

B&orsa teflegrafiesifce
(Notowano z dnia 6 listopada.) 

»aCZECiar, 5 listopada 1875.
Sten powietrza: —
P szeniea: słabo 

na listop.-grudzień 200. 
na kwiecień-maj 211.50

80

50
szofel po 60 kilo•szenioy

Jyta..........................• • ■
Jęczmieni* . . • • •
Owsa......................... • • '
Groehn do gotow. • - •

. na paszę • • •
Rzepiku zimowego* • ■
Rzepiu zimowego • • •
Rzepiku latowego • • ■
Rzepiu latowego • ■ ■
Taterki - • •
Kartofli • - •
Wyki ■ • •
Łubinu żółt • • •

- niebiesk. •
Koniczyny ozer. oent po 50 kilo.
Koniczyny białćj
Grochu białego . . . - •

Gdasnela, 4 listopada.
Sprawozdanie J. Fajans*. — Powietrze: poobmurne lecz 

mroźne: wiatr południowo-wschodni. . . .
Pisze nic* loeo w lepszój wprawdzie na dzisiejszym tar­

gu była ochocie do kupna niż wczoraj, lecz oeny słabo się trzy­
mały a po otęści były nawet tańsze. 700 ton sprzedano, w tćm 
120 ton starć j. Płacono za nową jarą 132/3 funt. 191 M., szarą 
szklistą 127/6 łnt. 193 M., lepszą 128/9funŁ 200 M., jasno pstrą 
128/9, 131, 132 ft. 206, 207, 210 M., wysoko pstrą szklistą 182/3 
fnt. 210 M., piękną białą 135 fnt 217 M., starą dobrą pstrą127, 
128/9 fnt 212, 213 M., jssno pstrą 128/9, 132/3 fnt 217, 218 M. 
ner ton. Termin* bez handlu, n* listopad 198 M. płac.,na 
kwieoień-maj 216 M. żądano 215 płae. Cena regulacyjna 200
^M0feŻyto looo bez zmiany, lecz Iepićj dowiezione. Z* 121 ft 
159 M., 127 ft. 161 M., z* stare polskie 123 funt. 152 M., stare 
rosyjskie 120 ft. 142 M., per ton pt. a sprzedano 80 ton. Ter­
min* bez ofert, na kwieoień-maj 153 M. żąd. Cena regulacyjna

Grooh looo do gotowania 172 M. per ton pi.
Okowita loco kupowana dziś po 46 M. 25 fen. i 46 M.

60 fen. per 10000 litrów 0/0- „ „ Ł .
Depesze» Londyn, 3 listopada. Piękna angielska

A

40
60
90

piękny średni pośl. towar
Jif A-
29 75 28 25 26 50
28 75 26 75 24 50
29 75 28 25 25 60
28 — 25 — 23 —
26 — 26 — 22 —

Giełda berlińska, 4 listopada.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejsou 173-217 marek wedle

•rat żądano; żółta węgierska — , biała polska ■— płao., mar. 
z kolei płao., na listopad i listopad-grudzień 195$-197— mar., 
grudzień-styczeń 200-200$, kwieoień-maj 211$-212 marek
P Zyto per 1000 kilo w miejscu 160-175 marek wedle ga­
tunku żądano; —rosyjskie 150$-63 marek z kolei i franco 
i dworca, nowe rosyjskie 161-164 marek z kolm, krajowe 
165-172 marek franco z dworca pł., na listopad i listopady gru­
dzień 152-64-63$, grudzień-styczeń 164$-156$-156 na wiosnę 
158$-59$-59 płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek
pła°°Owies per 1000 kilo w miejsou 135-185 marek wedle ga­
tunku żądano, - ozeski i saski 170-178, rosyjski 165-17o, 
pomorski i meklemburgski 170-178, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 156-175 marek z dworoa płacono., na listopad — plac, 
listopad-grudzień 167-166$, grudzień-styczeń — .pł. na wiosnę 174- 
ż., 173$ marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-230 m., ca paszę 
175-186 marek płao.

Rzep per 1000 kiio-------marek,
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olei rzepiowy per 100 kilo w miejsou 65.0 marek

bez beczki pł, na listop. i listopad-grudzień 66.7-67. grudzień- 
styczeń 67. kw.-maj 69.5-1-2 mar. pł.

Olćj lniany per 100 kiio w miejscu 59 marek pł.
Olć) skalny per 100 kilo w miejscu 26. marek p. 
Okowita per 100 litrów w miejscu, bez becz. 46.3 piao.

ze spiohrza pł., na listopad i listopad-grudzień 47.4-9-8, gru­
dzień styczeń — kwieoień-maj 51.4-7.6 m. pł.

Żyto: słabo 
na listop.-grudzień 147. 
na grudzień-styczeń 149. 
na kwieoień-maj 154.50

Olćj rzep.: spok. 
na listopad-grudzień 64. 
na kwieoień-maj 67.50

BERLIA, 5 listopada 1875.

Okowita: spok. 
w miejsou 46.50 
na listop.-grudzień 47.20 
na kwiecień-maj 50.50

Owies — 
na iistopad 167.— 
na kwieoień-maj 170.

Olćj skalny : 
na na listopad-grud. 11.50

Pszen. słabićj 
na listop.-grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto słabićj 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

Olćj rz. słabićj 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud .-styozeń 
na kwiecień-maj

t

kurs J 
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: spok.
196 — na listopad ¡66 50
— — kwiecień-maj 163 50
211 —

Gal. kol. Kar. Lud. —
153 — Pruskie oblig. p. —
152 50 Nowe pozn. list. z. —
155 — Pozn. rent, listy —
158 — Kolej żel. państ. 491 50

Lombardy 186 —
Aust. losy z 1860 —

66 70 Wioska renta 71 90
66 70 Amerykany 98 90
69 — Austr akc. kred. 341 50

Pożyczka turecka 24 30
7$ proo. Rumuny

47 80 Pol. listy likwid. —
48 20 Rosyjs. banknoty —
51 60 Austr. renta sreb. —

Usp. staie

Wezwanie.
W konkursie do majątku kupca Stani­

sława Kamieńskiego pod firmąMaison 
Lyonnaise S. Kamieński w Poznaniu 
został do zameldowania pretensji wierzycieli 
konkursowych jeszcze drugi termin aż do

S3 listopada rb.
włącznie ustanowionym. .

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po­
danego u nas piśmiennie lub do protokołu 
zameldowali. .

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od (5776)
9 października rb.
do upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

1 grudnia r. b.
przed południem o godzinie 11-tèj 

przed komisarzem konkursu w biurze kon­
kursowym wyznaczony, a do stawienia, się. w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensje swe w jednym z 
terminów tych zameldowali. . .

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje-w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za­
meldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do- 
nieść. Tym, którzy znajomości tu nie mają, 
podajemy jako obrońców prawa: rzeczników 
Mtttzel i Mehring jako tći radzcę sprawie­
dliwości Le Viseur w miejscu.

Poznań, dnia 27 października 1875.

Król, sąd powiatowy.

I Sprzedaż konieczna. (
Nieruchomość Teodora i Henry Mi i 

i małżonków olft liczby L, j
; ulegająca ogólną swą płaszczyzną 103 hekta­
rów 30 arów 90 kwadratowych m-trćw opo-. 
datkowaniu gruntowemu, wzięta co do dochodu • 
czystego 283,16 Markami do podatku1 
gruntowego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 126 Markami do po­
datku budynkowego, ma być w drodze ko­
niecznej sprzedaży
dnia 4-go lutego 1876 r.

z rana o godzinie 11-tćj 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedana, a wyrok co do udzielenia lub od­
mówienia przysądzenia po odbytym terminie 
natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w subhaście złożyć wolno, tudzież inne 
jakie szczegółowe warunki można w biurze 
III. przejrzeć. .

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, któ­
rzy praw własności lub innych bądź realnych, 
zakipotekowania w księdze wieczystej wyma­
gających lecz niezahipotekowanych, na innych 
osobach chcą dochodzić, ażeby je pod uni- 
knieniem prekluzyi najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 14 października 187o

Król. Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.

Busse.

Walne Zebranie
Towarzystwa Naukowćj Pomocy 
na powiat krobski odbędzie się 
w Gostyniu d. 9 listopada o 11 
rano w oberży p. Jankiewicza, na 
które zaprasza (5709)

Komitet powiatowy.

W Przeniosłam mój (5782)
¡zakład krawiecczyzny
r na Wilhelinowshi plac Sir. 17
BII piętro, do domu Kantorowicza i po- 
Blecam się nadal względom łaskawój 
k Publiczności.P W. Zaleska.

A tous les amis
de la langue française.

Le .JOURNAL DE BERLIN“ vient paraître préalablement à partir du 1er 
Décembre une fols par semaine, tous les Dimanches. Sommaibe ordinaire: Revue poli­
tique. — Nouvelles de Berlin, des provinces et de 1 etranger. — Cours littéraires et the- 
âtrals. — Énigmes. — Correspondances (boîte aux lettres). — Feuilleton ^rieux^
CaU88r Abonnements: Un an, 10 M. — Six mois, 5 M? — Trois mois 2 M. 50 Pf., 
envoyé franco par la Poste. - MM. les abonnés du premier trimestre de 1 annee 1876 
recevront les zuméros du mois de Décembre 1875 gratuitement.

On s’abonne à Berlin à l’expedition en envoyant un mandat sur la Poste. — 
Tous ceux à qui le premier numéro (numéro d’essai) ne serait pas parvenu sont pries 
de s’adresser a l’expédition sousignée qui l’enverra immédiatement franco sous enveloppe.

L’EXPEDITION DU „JOURNAL DE BERLIN“
BERLIN N., Monbijou-Platz 10.
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Sprzedaż konieczna
Nieruchomość rycerska aiagrwdowlc« 

W powiecie średzkim położona, w księdza 
hipotecznej tutejszego sądu tom 84.na stron­
nicy 669 i następnie zapisana, do kupca 
Maxst Mehlich w Poznaniu należąca, 
której tytuł własności na imię wymienionego 
jest zapisany i która z objętością 436 hekt- 
¿rów 98 arów 70 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 2409,71 tal. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 318 tal., sprze­
dana być ma drogą subhastacyi komecznęj
dnia £9 go marca 1816

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu podpisanego króleskiego sądu po 
wiatowego, izba Nr. 3. , t5776J

Środa, dnia 9 października 187o.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Administra- 
cyi Dz. Pozn.
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W dniu 1 listopada w nocy zgi­
nęła w Kwilczu klacz bułana z 
czarną pręgą przez krzyż 5, lat mająca, 
3' wysoka, od źrebięcia z połszorkiein, 
krzyżem od lejc i uździenicą. O u- 
wiadomienie, gdzie się takowa znajdu­
je, uprasza za stósownćm wynagrodze­
niem Dom. Ć m a clio w o pod 
Wronkami. (5733)

Świeże
szczupaki i sędacze
poleca (5780)

S. Samter jun.
Wilhelmowski plac 17.

Kûmiczanina
Przedpłat* kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenyeów. Kórniczanm wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuizyku.

Gotową bieliznę
dla dam, panów i dzieci.,

Prane koszule wierzchnie
po tanich lecz stałych cenach fabry­
cznych od 1 tal. 5 sgr. począwszy 
poleca (5446)

fabryka bielizny 
A. Kaufmann,

Poznań, Sapieżyóski plac Nr. 3a.

Niniejszćm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu 
Wco Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) oburzyliśmy

¡¡magazyn mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. \ )

M. CsBarliiisbi i Spółka. 

Aukcya bydła roz płodowego gagB
Dom. Wilkau pod Canth

d. 8 listopada, przed południem o 11 godz.' i-yEZlŁ-
8 szt. buhajów oryginalnych pochodzących z W lister- 

marsch 10—18 miesięcznych po części w czerwcu rb. wprost import. 
2 sztuh a1/« letnich 1« sztuk I1/, letnich tryków Soutdown 
6 sztnk macior 3—4 miesięcy mających
16 sztuk kiernozów, jeden l1/» reszta l1/»—6 miesięcy mająca, częścią 

oryginalne Bergshira częścią pochodzące z krzyżowania z zwierzętami 
na wystawie w Bremie uwieńczonemi. Przy poprzedmóm zgłoszeniu s 
będą furmanki o 10 godzinie w Canth. ScIsasiiSer

Berlin. 4 listopada.

NItmIokle papiery, 

4fPrask, poż. nkonsolid. _ 
dito dito dito 4 

Obligi długu państw* 3$
Prem. poź. pafis. c 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 8$
dito 4
dito 4$

List zast. pozn.(aowe) 4 
dito dito sziąskie 3$

dito lit. A. i C. 4
dito nowe 4$

Zaohodnio-praski» 8$
dito 4
dito 4$
dito II serya 6 
dito nowe 4
dito ditto 4$

Listy rent, poznańskie 4 
dito pruskie 4
dto sziąskie |4

Ï04.2o"p?
97.80 p. 
90.60 p. 
130 i.

84. p. 
93.10 p. 
100. p.
92.75 p. 
— P. 
—- P- 
100. p.
83 50 p. 
92.20 p.
99.80 p. 
107. p. 
92. p. 
99.80 p.
94.75 p. 
95.70 t. 
95.60 ł.

Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwileokiego Sp. bank 6 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 6 
Wsohodnio-niem. bank. 5 
Poznańs. bank prowino. 4 
Praski bank 4$
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5
Sziąskie stowarz. bank.14

P-
120.75 p.
103. ż.
69 ż.
79.90 p. 
838-342-340 p.
177.50 p.
91.50 i.
167. p.

7350 p.
79.25 p.

Akoya przemyałowe.

Berliński kantor drzew,
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

Akoya bankowe.
Víjroetew. bank dyskon. 

dito wekslowy
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.

59.10 p. 
—. p.

99.75 i.

w -----"O
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Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 
czysty i niesfałszowany sok winny (42 litr. 
15 Marek) wraz z beczką za przesłaniem na- 
leżytości rozsyła handel owocowi win» 
5592) TAUBEB.Pardelleihof, jioczta Meran.

W owczarni zarodowej w Wo 
nicściu p. S+arym Bojanowem roz­
poczęła się sprzedaż (5739)

tryków.
Akademik^

Polak, życzy sobis zaraz przyjąć obowiązki 
nauczyciela domowego w Księstwie, Galicyi 

—- . '.—^7" I albo też w Królestwie Polskiem. 0 łaskawe 
Lekcyi na fortepianie udziela Ste-. oferfy uprasza się pod literami N. B. S. 354 

fani* Urbanowska Szewska ul- blr. restante Poznań. [57131

Dobrze zachowany kryty

powóz
na cztery osoby jest za di 
sprzedania pjrzy Długiej ul. 
powozów noring’»-

(5715)

cenę do 
fabrykanta

ibrimihiiw PiIny> z dobremi ,r,ek°-
VjęiOUuWj mendacyami znajdzie 
miejsce od Nowego Roku w Bielawach pod 
Janowcem. Przedstawienie osobiste konieczne.

_______ (5762

Pisarz gospodarczy,
opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje 
każdego czasu miejsca. Adres: A. SI. IWO 
ObrzycBto postl. (5742)

-i wszelkie ciel pie­
li mia nerwowe,
i każdej chwili ustę- 
_j pują po użyciu pigu- 

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 

Poznaniu w aptece dra BSankiewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. G»llego i Sple**s»« (9

ASiefsce «arzędtnika w
Pierzchnie pod Środą 
już zajęte. (5779)

b.
(5781

Kurs papierów ua giełdach berllnshléj 1 poznanskség

B:zesko-graj J-ioiw
Jalioyjska Karo,a Lud.

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Anstr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomh.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. hrz. Odry 
Rumuńska kolćj 1 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
Warszawsko-wiedeńsk. o 
Marohijsko-pozn. z pr. p |5

5
5

4
5 
5 
5
4ł
4

31.75 p.
85.50- 86.50 p.
53.50 p.
19.25 p.
141.75 p.
131.50 p. 
489-491.50-490 p 
_~1. p- 
184-186-185 p.

26.25 p.
95.50 p.
30.50- 10-40 p. 
106 70 p.
101. p.
- p.
224. p.
62.75 p.___ __

Zagranlozne paplary.

Akoya zakładowa I obliflaoye kolei 
żelaznyoh.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzeliska

dito ssoseoińska

77-78. p. 
34.10 p. 
120.75 p.

I
Pols. listy likwidaoyjn.
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
¡Renta franonzka

67.90 p. 
99.60 p.
98.90 p. 
98.90 p.

p.
104. p.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowo

65.50 p. 
61.90 p. 
107. Ż. 
338. Ż.
112.50 p. 
SOI. p. 
191.60 p. 
186. p.

86.25 p.
• P- 

78. p.

EAUGAULOISE’
N a Glicerynie i na Arnice 

Nadaje naturalny kolor siwym włosom
na głowie i na brodzie (41) 

Skład główny w Paryżu, 4 rue de Provence
w Poznaniu w magazynie R. Barcikowskiego.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Sziąskie listy zastawne 
Sziąskie listy rent.

I- 

93 90/

W piątek 5 listopada r.w Denka 
sali koncertowej

wystąpienie
renom, nowo zaangażowanego Towarzystwa.

Początek o godz. 71/».

Moneta w złooie, srebrze i papierach. 5 
I

.... ...... _________________— n

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franonskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

I
16.14 p.
16.65 p. i
4 17 p.
178.75 p.
267.75 pł. t
80.76 p.
6
7

Poznan, 5 listopada.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?

4
5 
5

Akeye bankowy.

wileoki, Potocki i Sp. 
einingski bank kred, 
iemieo. bank hipot. w 
Meining.

fsohod.-nieiń. bank 
.nstr. zakład kredyt.

77.
128
92.
76.

Górno-szl. lit. A i G. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wach. pras. poł. ako. z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa akc. z. 
Aust.frano. kol. pńst. ak.
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Loinb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z 
Rosyj. kol. państ. ak. z. Ib 
Warszawsko-byd ak.z. 4 
iWarszawsko-wi-ni.ak. z.|5

140.
135

100.50

107.

162.

66.50
30.

84.

Zagraniczne papiery.

93. ia 
95 
100. 
100.50 
96.60

Papiery pruskie.

Praska poż. nkonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

1 1

l\

98.
104.25
98.
127.
91.20

—
Żelazno koleje

Beri.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij, ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

84
78.
19.

dito 1885 
Włoska renta 

dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Anstr. noty bank.
dito renta papierowa 

Anstr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn, 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

|98 50

71.50

91.50 
61 50 
65.60 
68. 
88.

90.50

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraswwekiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,
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